
Z gazetą w ręku...
„Nie mamy — mówił pierwszy sekretarz KC KPZR tow. 

Chruszczów — silniejszego, bardziej skutecznego oręża, 
niż nasza prasa. Prasa to najbardziej dalekonośna broń ide­
owa naszej partii. Kto więc nie docenia prasy osłabia na­
sze siły".

Zastanówmy się, na ile przyswoiły sobie tę maksymę na­
sze instancje i organizacje partyjne, na ile potrafię one wy­
korzystać prasę w codziennej pracy w terenie w kampanii 
żniwno - omłotowej.

Zacznijmy od komitetów powiatowych partii, od umiejęt­
ności pracy aparatu partyjnego w powiatach z gazetą w rę­
ku, od wyciągania słusznych wniosków z doświadczeń prze­
kazywanych codziennie na lamach gazet.

Można wyliczyć Komitety Powiatowe partii, które w po­
ważnej mierze potrafią umiejętnie usprawniać swoją pra­
cę masowo - polityczna przy pomocy prasy, które, tak jak 
być powinno, codziennie omawiają ważniejszo artykuły, 
zw racając uwagę na zasadnicze w danym okresie zagadnie­
nia, które z doś iadczeń z innych terenów przekazywanych 
w prasie, wyciągają słuszne wnioski dla swej pracy. Które 
wreszcie reagują właściwie i szybko na krytykę prasową, 
łlo takich komitetów powiatów ych partii należą KP w Biało­
gardzie i w Szczecinku. W innych natomiast komitetach po­
wiatowych, na ogół — jak tw ierdzą sami towarzysze — zawę 
ża się pracę z gazetą tvlko do czytania codziennej prasy.

Gorzej przedstawia się ta sprawa w komitetach gminnych 
i gromadzkich organizacjach partyjnych na terenie naszego 
w ojewództw a.

W jednym z numerów „Głosu Koszalin .kiego", pisaliśmy 
np., że w większości gromad powiatu kołobrzeskiego źle 
przebiegają podorywki i siew poplonów. Wiadomo nam, żc 
zarówno aktyw partyjny, pracownicy rad narodowych j*k 
i aktyw gromadzki przeczytali tę notatkę i przyznali słusz­
ność jej autorowi. Czy zatroszczył się jednak ktoś, by no­
tatka ta stała się sygnałem dla każdego mieszkańca gromady, 
cZy chociażby jeden aktywista partyjny lub gromadzki wy­
szedł z gazetą w ręku do mieszkańców gromad, omówił z ni­
mi krytyczne uwagi zawarte w notatce, przeczytał ją wspól­
nie i przedyskutował. — Nie. I rezultat taki, że nadal w 
gromadach po w. kołobrzeskiego źle przebiegają podorywki 
i siew poplonów. (Dokończenie na 2 str.)

Równać do przodujących

mym wzrostu stopy życiowej 
oraz rozwoju produkcji prze­
mysłowych artykułów kons im

Pierwsza w Polsce

Z wydarzeń w Maroku

Przemówienie prtewodniczą- 
cego ZG ZMP - Stanisława 
Pilawki i generała bryg. — 
W. Kadazanowicza — wygło­
szone podczas uroczystego 
spotkania żołnierzy wojsk lotni 
czych z ludnością Warszawy — 
podajemy na 3 str.

misji do spraw „armii euro­
pejskiej" oraz komisji do 
spraw ogólnoniemieckich. Na­
leżał on również do komitetu 
frakcji CDU zajmującego się 
sprawami polityki zagranicz­
nej i bezpieczeństwa europej 
.sklcgo, oraz był członkiem 
kierownictwa hamburskiej or 
ganizacji CDU.

• RZYM
We Włoszech południowych straj 

kują robotnicy przemysłu kon­
serwowego. ltównlet na Sycylii 
górnicy kopalń siarki strajkują 
na znak protestu przeciwko zamy­
kaniu tych kopalń.

• DELHI
Według dotychczasowych danych, 

1000 osób zginęło w czasie powo­
dzi w stanie Bihar (Indie północ­
ne), Powódź zniszczyła olbrzymie 
obszary zasiewów, obecnie dono­
szą. te tereny te nawiedziła posu 
eha.

i życzę im dalszych osiągnięć 
w rozwoju i wychowaniu mło­
dych kadr lotnictwa sporto­
wego oraz popularyzacji lot­
nictwa wśród młodzieży.

Niech żyje ludowe lotni­
ctwo polskie — chluba i duma 
naszego narodu'

Niech żyje nasza Ojczyzna 
— Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa!

MINISTER OBRONY 
NARODOWEJ 

KONSTANTY ROKOSSOWSKI 
MARSZAŁEK POLSKI

r>o najpoważniejszych starć między ludnością marokańską a 
policją i wojskiem doszło w Port I.yautel, gdzie policja użyła 
broni palnej, zabijając 15 osob | raniąc przeszło 60. Aresztowano 
około 1 000 osób.

Na zdjęciu: grupa aresztowanych Marokończyków w Tort 
I.yautel. (Fot. — CAF)

nowo i 16 dniówek w spółdziel 
ni produkcyjnej Wrześnico.

Poza tym ekipy naszych ko­
lejarzy brały czynny udział w 
poszukiwaniu stonki ziemnia­
czanej, o 23 kolejarzy węzła 
stupskiego zostało wyróżnio­
nych przez kierownictwo PGR 
Główczyce, za szybkie sprzątnię 
cie 32 ha żyta i 22 ha jęcz­
mienia.

WARSZAWA. Produkcja lnu włóknistego i konopi po­
siada zasadnie/* znaczenie dla krajowej bazy surowcowej 
przemysłu włókienniczego, gdyż rośliny te są obecnie je­
dynymi w Polsce masowo uprawianymi roślinami wlók- 
nodajnymi.

kolejarzy Ziemi Koszaliń­
skiej.

I tak maszyniści parowo­
zowni Słupsk postanowili do 
dnia lo września br. zaoszczę 
dzić 271 ton węgla, a palacze 
przy każdorazowym rozpada­
niu parowozów zaoszczędzą 
po 50 kg węgla.

Maszyniści: Zubilewicz na 
parowozie Ty 37-1, Wojto­
wicz na parowozie Ty 37-10 
i Łazarski na parowozie 
Ty 37-15 zobowiązali się prze 
wozić każdorazowo o 10 proc, 
ponadplanowego tonażu.

Brygada ślusarska tow. 
Strychalskiego zobowiązała 
się do skrócenia remontu re­
wizyjnego parowozu Pt 47 o 
dwa dni i 5-procentowej ob­
niżki kosztów własnych.

Brygada ślusarska tow. 
Grubskiego podniesie wydaj­
ność pracy o 5 proc., a bryga­
da kowali tow. Ponikły wy­
kona wszvstkie robotv dla pa 
rowozu Pt 47 na 5 dni przed 
zaplanowanym terminem.

Brygady stolarzy tow. tow. 
Bartodziejsklego i Ciesińskie. 
go z warsztatów wagonowych 
w Słupsku, wykonają ponad 
planowo 350 listew do repe­
racji dachów wagonowych, za 
regenerują 2.500 sztuk staro- 
użytecznych śrub i zużyją przy 
remontach wagonów stare 
gwoździe.

Brygada ślusarzy tow. Mu­
rzo stosując materiał zastęp­
czy zaoszczędzi 100 arkuszy 
nowej blachy, a brygada tow. 
Gdanca zaoszczędzi: 20 kg 
smaru, 20 kg karbidu i 6 m’ 
tlenu.

(Dokończenie na 2 str)

Powiat bytowsld należy do 
przodujących powiatów na­
szego województwa pod wzglę 
dem wywiązywania się przez 
chłopów z obowiązkowych do­
staw zboża dla państwa. Do 
20 bm. powiat bytowski wy­
konał ogółem 33,9 proc, rocz­
nego planu skupu zboża.

O tym wyniku zadecydowała 
praca aktywu partyjnego. Przo 
dującą w odstawie jest tu 
gmina Bytów, która zrealizowa 
ła już 72,3 proc, planu. W dal 
szej kolejności idą:

2. gmina Niezabyszewo — 
58,9 proc, planu,

3. gmina Bożytuchom — 
40,8 proc, planu,

4. gmina UgoszCz - 32,1 
proc, planu,

5. gmina Jasień — 31,2 
proc, planu,

6. gmina Pomysk — 27,4 
proc, planu,

7. gmina Studziennice — 
26 proc, ptanu,

8. gmina Tuchomie - 20,6 
proc, planu.

Jak wynika z tego zestaw’e- 
nia oprócz przodujących gmin 
są również i takie jak: Jasień, 
Pomysk, Studziennie i Tucho­
mie, które ciągną wynik całe­
go powiatu w dół. Cyfry te 
są najlepszym odbiciem braku 
pracy masowo - politycznej i 
osobistego przykładu członków 
partii oraz całego aktywu spo­
łecznego w tych gminajh.

Np, w gminie Tuchomie na 
15 członków partii objętych 
obowiązkiem dostawy zboża 
do 17 bm ani jeden nie przy­
stąpił jeszcze do odstawy. W 
tej samej gminie na 22 człon- 
ków ZSL do 17 bm. do odsta­
wy nie przystąpiło jeszcze 18.

Z cyfr tych właściwe wnioski 
winien wyciągnąć aktyw powia 
towy zainteresowanych gm'n. 
Nie można pozwolić, by któraś 
z gmin ciągnęła cały powiat 
w tył a tym bardz'ej odnosi 
się to do członków partii, któ­

rzy są zobowiązani do przodo­
wania.

Aktyw powiatowy musi skie­
rować do tych gmin cały swój 
bogaty arsenał środków propa 
gandowych. Błyskawice i ga­
zetki ścienne piętnujące opie­
szałych. Dużą pomoc może 
dać ekipa agitacyjna Powiato­
wego Domu Kultury, a przede 
wszystkim bezpośrednia praca 
aktywu z członkami partii. 
Trzeba do tych gmin przenieść 
dobre przykłady takich gromad 
jak Sierżno i Rekowo. Chłopi 
gromady Sierżno w dwóch ma 
nifestacyjnych odstawach wy­
konali już 90 proc, swego pla­
nu. W Rekowie trwają inten­
sywne młocki i przygotowania 
do trzeciej manifestacyjnej od­
stawy, którą zakończą swój 
plan.

Przykład dobrej pracy agi­
tacyjnej pokazał aktyw w gro­
madzie Dąbrówką. Gromada 
ta, którą do niedawna okre­
ślano jako „trudną" w dniu 
20 bm. zorganizowała manife­
stacyjną odstawę zboża d'a 
państwa. W tym dn'u 17 chlo. 
pów odwiozło większą część 
swego planu.

Ostatnio w pow'ecie bytow- 
skim akcja skupu nabiera wła­
ściwego rozmachu. Z każdym 
dniem rośnie procent wykona­
nia planów dziennych. Obe­
cnie osiągają one przeciętnie 
poziom 130 proc. Do 21 bm. 
w całym powiecie zorganizo­
wano 15 zespołowych dostaw. 
Cyfry te świadczą o poważ­
nym wysiłku aktywu terenowe­
go, jednakże, aby powiat ja­
ko całość mógł zame'dować 
jak najwcześniej o wykonrnij 
p'anu co najmniej w 90 proc, 
konieczne jest by odstające 
gminy równały do przodują­
cych. Czy zadanie to zostanie 
wykonane w decydującej mie­
rze zależeć będz:e od pracy 
całego aktywu powiatowego, 
gminnego i gromadzkiego.

Plenarne posiedzenie 
KW PZPR 

w Koszalinie
Dnia 21. VIII, br. odbyło się 

plenarne posiedzenie Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR w Ko­
szalinie.

Referat: „Główne zadania 
instancji i organizacji partyj­
nych w pracy z nauczyciel­
stwem i szkota po II Zieżdzie 
partii ze szczególnym uwzglę­
dnieniem wsi" - wygłosił se­
kretarz KW PZPR tow. Ta­
deusz Kaczmarek.

W dyskusji nad referatem 
udział wzięli: tow. tow. Ko­
walski, Kozłowski, Leski, Szufli- 
ta, Ozga, Szypryt, Michałow­
ska, Jeżak, Grzyb, Michałowski, 
Górski, Chudymowa, Bartosiak, 
Samojluk, Dobski, Chmielewski 
i Staszkiewicz.

Dyskusję podsumował I se­
kretarz KW PZPR tow. Józef 
Ryąliszyn.

W obradach udział wzięli 
przedstawiciele władz central­
nych: z-ca kier. Wydziału 
Oświaty KC PZPR tow. Maria 
Gajdowa, wiceminister Oświaty 
tow. Jerzy Michałowski oraz 
przewodniczący ZG Związku 
Nauczycielstwa Polskiego tow. 
Stanisław Mach.

W myśl II Zjazdu PZPR, dla 
lepszego zaspokajania potrzeb 
mas pracujących, a tym sa-

Chrześcijańsko-demokratyczny poseł 
do Bundestagu 

prosi o azyl w NRD

Kolejarze Słupska, Białogar­
du, Koszalina, Słowna, Świd­
wina, Połczyna • Zdroju, Ust­
ki, Grzmiącej, Potęgowa, Bia­
łego Boru i Lobezu przepra­
cowali w akcji żniwno- omło­
towej w naszych PGR-ach 
1448 dniówek.

Ponadto pracownicy PKP 
przepracowali 112 dirówek w 
spółdzielni produkcyjnej Char-

Dla uczczenia pierwszego 
w kraju „Dnia Kolejarza" 
pracownicy wszystkich na­
szych węzłów kolejowych i 
stacji, podejmują cenne zobo- 
wiązania w celu przedtermi­
nowego wykonania zadań pla­
nowych, sprawnego przepro­
wadzenia przewozów jesien­
nych oraz lepszego wykorzy­
stania parowozów i wago­
nów. Ogółem w 103 jednost­
kach służbowych podjęto do­
tychczas 390 zobowiązań ze­
społowych i 83 indywidualne. 
We współzawodnictwie pracy 
na cześć ..Dnia Kolejarza" bic 
rze dotychczas udział 4.228

W dniu dzisiejszym naród 
polski i jego siły zbrojne z dn 
mą i radością obchodzą świę­
to ludowego lotnictwa polskie 
go — czujnej i w ięrnej stra­
ży powietrznych rubieży na­
szej ojczyzny.

Ludowe siły powietrzne 
wierne chlubnym tradycjom 
polskiego lotnictwa, umacnia­
jąc i zacieśniając więzy bra­
terstwa broni z okrytym 
chwalą lotnictwem radziec­
kim witają dziesięciolecie 
Polski Ludowej nowymi osiąg 
nięciami w szkoleniu i służ­
bie.

Pozdrawiam Was w dnht 
święta lotnictwa i życzę 
dalszych sukcesów w nieus(a>i 
nym umacnianiu zdolności bo­
jowej wojsk lotniczych.

Pozdrawiam członków 
Związku Młodzieży Polskiej 

.1 Ligi Przyjaciół Żołnierza

cyjnych, prezydiujn rządu po 
djęło w sierpniu br. uchwałę 
w sprawie kontraktowania ro 
ślin włóknistych zo zbiorów 
1955 r.

Ustala ona szczegółowe wa 
runkl produkcji tlnu 1 konopi 
n< lata 1954-55. Warunki te 
sprzyjać będą' rozwojowi pro 
dukcji roślin włóknistych, zwię­
kszaniu plonów 1 podnoszeniu 
jakości.

W tym celu wprowadza ona 
w r. 1955:

Zwiększoną normę wysie­
wu na 1 hektar, 
zwiększenie dawek nawozo 
w-ych.
zmianę zasad klasyfikacji 
słomy.
podnosi, dzięki wprowidze 
niu nowych cen, rentow­

ność upraw.
I Dokończenie no 2 str.)

W przeddzień rorznlry 10-lecla Polski I.udowej. rozpoczęła
produkcję pierwsza w Polsce jedna z najnowocześniejszych 
w Europie huta aluminium w Skawinie. Podstawowe agregaty 
tego nowego, wielkiego obiektu przemysłowego, wybudowanego 
w oparciu o radziecką dokumentację oraz dostawy sprzętu i 
urządzeń z ZSRR i pomoc specjalistów radzieckich — rozpoczę­
ły normalną pracę.

Na zdjęciu: płynie pierwsze polskie aluminium

Mianowanie 
ambasadora 
PRL w KRL-D

WARSZAWA. Rada Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
mianowała Jerzego siedleckiego 
ambasadorem nadzwyczajnym I 
pełnomocnym PRL w Koreańskiej 
Republice Ludowo- Demokratyct- 
nej

Kolejarze w akcji żniwno- 
omłotowej 

Rozkaz Ministra
Obronv Narodowej nr 38

SZEREGOWCY, F-ODOFICEROWIE, OFICEROWIE 
I GENERAŁOWIE WOJSK LOTNICZYCH i

BERLIN. Jak donosi agen­
cja ADN, ministerstwo spraw 
wewnętrznych zakomunikowa 
ło, że do Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej przybył po 
seł do Bundestagu bońskiego 
z ramienia CDU (unii 
chrześcijańsko - demi kratycz- 
nej) Karl Franz Schmidt Witt- 
mack i po odbyciu rozmów z 
odpowiedzialnymi osobisto­
ściami poprosił o azyl w NRD 
dla siebie, swojej żonv i cór­
ki. Azyl został udzielony. Po­
seł Schmidt Wittmack uzyskał 
jednocześnie prawo prowadzę 
nia działalności politycznej w 
NRD. W Bonn poseł Schmidt 
Wittmack był członkiem ko-

Hf a cześć „Dnia Hotelarza**
I ■ • - - - - I

Kolejarze Ziemi Koszalińskiej
podejmują cenne zobowiązania

Nowe warunki kontraktacji lnu i konopi

Uchwała Prezydium Rządu 
stwarzająca dogodne warunki 

dla podniesienia uprawy roślin włóknistych



Nowe warunki kontraktacji lnu i konopi

cia Polski Ludowej i po do­
kładnym po Isumowanlu Ich, 
przystąpiono- do podejmowa­
nia nowych zobowiązań na 
cześć „Dnia Kolejarza".

(z w)

zrrniejsza zużycie materiałów 
dr? ewnych, zapewnia wzrost 
wy tajności pracy i tempo bu­
dów nactwa. W celu usunięcia 
nied 'ciągnięć KC KPZR I Rada 
Mini; ti ów ZSRR zobowiązują 
ministerstwa i urzędy do rozbu­
dowy istniejących i zbudowa­
nia ych zakładów oraz do 
zwiększa nia produkcji konstruk 
cji i czci 5ci żelbetonowych.

Uchwalono m. in. zbudowa­
nie w cią4 2 lat zakładów, któ 
rych łącznt' zdolność produkcyj 
na wyniesie w 1955 ti 2.844 tys. 
m3 konstruV'.cji i części żelbe­
tonowych, -a w 1958 r-, —4.855 
tys. m3. Zapewnj to oddanie 
do użytku '< okrasie wymienio­
nych 2 lat d omów mieszkalnych 
o łącznej powierzchni 14.570 
tys. mB, bur. tynków przemysło­
wych o łejcznej powierzchni 
6;584 tys. ms . i zabudowań go­
spodarskich rti wsi — o łącznej 
powierzchni 3.400 tys. m kwa­
dratowych.

Uchwała isrzewiduje zwię­
kszenie prodrł-.cji konstrukcji i 
części żelbetc « owych do 1.860 
tvs. m sześciennych w roku 
1954, 3.515 tył . m sześciennych 
— w roku UJ55, 6.085 tys. m 
sześciennych w roku 1956 1 
9.790 tys. m sześciennych w ro­
ku 1957.

Wymiana 
eńców wojennych 

w Indochinach
PEKIN. Jak donoszą z Wie 

tnańiu w dniu 20 hm. Naczel­
ne Dowództwo Wietnamskiej 
Armii Ludowej przekazało Stro­
nie francuskiej w mieście Sam 
Cen 200 jeńców wojennych 
w tym 117 Europejczyków, 
26 Afrykańczyków, 7 Austra­
lijczyków 1 50 innych.

Dowództwo naczelne wojsk 
francuskich przekazało Wiet­
namskiej Armii Ludowej 
2.800 jeńców wojennych.

obowiązkowych dostaw zboża 
o ilość zbóż, przypadającą z za 
kontraktowanej powierzchni. 
Podniesiona zostaje norm* 
wysiewu nasion lnu ** 140 kg 
na 150 kg, co przyczyni się d,o 
wzrostu wydajności upraw,

Równócześńie dla zapewnie­
nia materiału siewnego prze­
widziany jest import nason 
lnu i konopi południowych w 
ilościach i jakości niezbędnych 
do zaopatrzenia gospodarstw 
kontraktujących rośliny włók 
niste.

Podobn'e korzystnie rozwią 
zane zostało zagadnienie nawo 
żenią. Nastąpiło bowiem daL 
sze zwiększenie dawek nawo 
zów mineralnych dla lnu o o- 
koło 20 proc, (azotowe, fosfo­
rowe), a dla konopi o około 30 
proc, (fosforowe) i o około 20 
proc, (potasowe).

Uchwała wprowadza zmianę 
do dotychczasowego systemu 
klasyfikacji lnu przea wsta­
wienie VI klasy, w której wa 
runki techniczne długości sło­
my są obniżone o 10 cm w 
stosunku do dotychczasowych 
werunków V kl.

Uchwała wprowadza po­
wszechne ubezpieczenie planta 
cji lnu i konopi na wypadek 
zniszczenia przez choroby, 
szkodniki 1 inne okoliczności 
oraz zabezpiecza interesy plan 
tatorów przy odbiorze plonów 
przez powołanie na każdym 
punkcie skupu słomy w okre- 
sfe jego działalności społecznej 
komisji, której zadaniem bę­
dzie rozpatrywanie na miejscu 
skarg i zażaleń plantatorów 
r.n niewłaściwą klasyfikację i 
naruszen'e ich interesów przez 
aparat skupu.

Uchwała nakłada obowią­
zek otoczenia uprawy roślin 
włóknistych opieką ze strony 
służby rolnej, instytutów nau­
kowo - badawczych i związku 
samopomocy chłopskiej w kie 
runku przestrzegania przez 
plantatorów prawidłowych 
zmianowań, zachowania wła­
ściwych terminów uprawy sie 
wu, przestrzegania zabiegów 
pielęgnacyjnych oraz prawidło 
wego zbioru i przygotowania 
plonu do dostawy.

Uchwała zaleca upowszech­
nianie osiągnięć produkcyjnych 
przodujących plantatorów.

Przedstawione zasadnicze po 
I stanowienia uchwały, Swiad-

MOSKWA. Prasa radziecka 
■t drti« 20 bm. opublikowała 
urbwkłę Komitetu Centralnego 
KPZR i Rady Ministrów ZSRR 
„O rożwdju produkcji konstruk 
Cji i części żelbetonowych dla 
budownictwa".

Uchwała stwierdza m. in., że 
produkcja konstrukcji i części 
żelbetonowych oraz Zastosowa­
nie ich w budownictwie' rozwi­
ja Się w tempie niezadowalają­
cym. Do sprawy tej nie przy­
wiązuje się dostatecznej uwagi 
mimo, iż zastosowanie w bu­
downictwie konstrukcji żelbeto­
nowych zaoszczędza metal,

Mao Tse-tung 
pierwszym kandydatem 
ludności Pekinw 
do Ogólnochióskwego 
/.gromadzenia 
Przedstawicieli 
Ludowych

PEKIN. 21 sierpnia br. od 
było się posiedzenie pierw, 
szej sesji Pekińskiego Miej* 
skiego Zgromadzenia Przed­
stawicieli Ludowych, poświę­
cone wyborom deputowanych 
do Ogólnochińskiego Zgro­
madzenia Przedstawicieli Lu« 
dowych.

Hucznymi oklaskami powił 
tali uczestnicy sesji ogłoszo­
ną przez deputowanego Siui 
De - hena, listę kandydatów na 
deputowanych do Ogólnochiń­
skiego Zgromadzenia Przed­
stawicieli Ludowych. Pierw, 
szymi na liście kandydatów 
Są: wódz narodu chińskiego, 
Przewodniczący Centralnego 
Rządu Ludowego i KC Komu­
nistycznej Partii Chin Mad 
Tse - tung, zastępca Przewód 
niczącego Centralnego Rządu 
Ludowego i Sekretarz KC 
KPCh Szao - tsl, premier PaA 
stwowei Rady Administracyj­
nej i Sekretarz KC KPCh 
Czou En-lal, burmistrz Pe- 
kinu Pyn Czeń.

Łącznie kandyduje w Pęki, 
nie 28 osób.

Następnie odbyło się głoso, 
wanie.

(Dokończenie z 1 sir.)
Przynosi ona wybitny 

wzrosrt opłacalności uprawy 
lnu i konopi dla plantatorów, 
ustala następujące ceny za 100 
kg.:

O tych tajnych klauzulach 
układu pisał swego czasu pa­
ryski dziennik „Information". 
Podkreślał on, że 27 maja 
1952 roku, po podpisaniu ukła 
du przewidującego utworze­
nie „armii europejskiej", mi­
nistrowie spraw zagranicz­
nych Francji, Niemiec zachod­
nich, Włoch, Belgii, Holandii 
i Luksemburga zawarli „spe­
cjalne porozumienie", o któ­
rym „parlamenty nie miały 
być poinformowane".

To specjalne porozumienie 
dotyczy przede wszystkim sta 
nu liczebnego i rozmieszcze­
nia sił zbrojnych krajów na­
leżących do EWO. Usuwa ono

Chłopi
Dolnej Saksonii 
protestują 
przeciwko manewrom 
wojsk brytyjskich

BERLIN. Agencja ADN do­
nosi, że wskutek atanowczego 
protestu ludności Dolnej Sak­
sonii angielskie władze okupa­
cyjne zmuszone były odroczyć 
manewry wojskowe, które 
miały się odbyć w okresie od 
27 sierpnia do 9 września br.

Na cześć „Dnia Kolcjarza“

rykańskich i brytyjskich kół 
oficjalnych. Jednakże „zaprze 
czenia" te raczej potwierdzi­
ły niż zdementowały istnienie 
tajnych klauzul.

Niezgrabne chwvty i wyble 
gi, za pomocą których orga­
nizatorzy „europejskiej współ 
noty obronnej" usiłują za­
maskować istotę swej agre­
sywnej polityki, nie zdołają 
wprowadzić w błąd opinii pu­
blicznej — piszą „Izwiestia".

„Wszyscy partnerzy układu 
o EWO, którego realizacja 
jest dziś bardziej wątpliwa 
niż kiedykolwiek — pisze za­
chodnio - niemiecki „Telegraf" 
— muszą wreszcie odkryć 
karty, ponieważ narody dość 
już mają tajnej dyplomacji 1 
wciagania w najgorsze awan­
tury".

Jednakże spiskowcy prze­
ciwko pokojowi i bezpieczeń­
stwu krajów europejskich — 
piszą w zakończeniu „Izwie- 
stia" — wolą działać w ta­
jemnicy, poza plecami naro­
dów. Postępują oni w ten 
sposób dlatego, że cala ich 
polityka, wszystkie projekty 
utworzenia w Europie zam­
kniętego agresywnego ugrupo 
wania militarnego są całkowi 
cie sprzeczne z interesami na 
rodów wszystkich krajów eu- 
roneiskich.

Uchwała KC KPZR i Rady Ministrów ZSRR 
o rozwoju proMcji konstrukcji 
i części żelbetonowych 

dla budownictwa

czące o dużej opiece 1 trosc 
o rozwój produkcji rośl'n włó 
knistych, wskazują jednocześ­
nie, Jn.k duży wysiłek i jak du 
żą pomoc okazuje nasze państ­
wo ludowe wsi dla uzyskania 
wzrostu cennego dla naszego 
przemysłu włókienniczego kra 
jowego surowca.

Uchwałą z sierpnia br. jest 
wyrazem troski partii 1 rządu 
o jak najszybszą realizację za 
dań postawionych w uchwale 
rządu z dnia 23. X11 1953 r. w 
sprawie podniesienia produk­
cji lnu i konopi oraz wzmoże 
ria pomocy agrotechnicznej i 
organizacji plantatorom tych u 
praw, która wytycza zasadni­
cze kierunki rozwoju produkcji 
roślin włóknistych, produkcji 
nasion lnu 1 konopi, mechańi 
żacji uprawy, szkolenia i pro 
pagandy oraz zapewnienia od 
powiednio przygotowanych fa 
chowych kadr dla realizacji na 
kreślonych zadań.

Zabezpieczając wykonanie 
tych zadań, uchwała nakłada 
na poszczególne resorty obo­
wiązki, których wykonanie sta 
nowi warunek poprawy sytua 
cji na odcinku polskiego lniar 
stwa 1 kohopiarstwa.

I tak np. zobowiązuje kierów 
nictwo odpowiednich resortów 
do udzielenia spółdzielniom 
produkcyjnym i indywidual­
nym gospodarstwom rolnym 
nieodzownej pomocy organiza­
cyjnej i agrotechn cznej, ce­
lem rozszerzenia obszaru uprą 
wy roślin włóknistych, oraz, o 
sięgnięcia wyższej wydajności 
i jakości plonu. Następnie usta 
la zadania dla ministra Prze­
mysłu Maszynowego polegają­
ce na wyprodukowaniu takiej 
ilości wyrywaczek do trakcji 
c'ągnfkowej, która zapewni 
wykonanie planu w najbliż­
szych latach.

W ten sposób obie te uch w a 
ły dotyczące uprawy roślin 
włóknistych stanowią poważ­
ną dźwignię rozwoju uprawy 
lnu 1 konopi i rtwar zają real 
ne podstawy, aby w roku b:e- 
żącym rolnicy w szerokim za 
kresie przystąpili do akcji kon 
traktacyjnej, a na powiększo­
nych areałach upraw roślin 
włóknistych wykorzystali i za 
stosowali wszystkie środki 
postawione im przez partię i 
rząd dla osiągnięcia wysokich 
plonów i dobrej jakości zbio­
rów że swoich plantacji.

Równocześnie zostały podnie 
żićne ceny słomy odziarnionej 
1 roszonej; cena 100 kg słomy 
odziarnionej 1 kDsy wyniesie 
95 zł., ą słomy roszonej — 740 
zł, odpowiednio wzrastają ce­
ny dla pozostałych klas,

Cenę siemienia lnianego u- 
stalono na 700 zł za 1 q. Odpo 
wiednio jak ceny słomy lnia­
nej podwyższone zostają rów 
nież ceny słomy oraz włókna 
konopnego, a cena 1 q nasion 
konopnych ustalona została na 
785 zł.

Wraz z tak znacznym wzro 
stem cen zarówno słomy i włó 
kna, j*k i nasion lnu 1 kono­
pi, w miejsce dotychczasowe­
go zwolnienia plantatorów z 
obowiązkowych dostaw zboża 
przy odpowiednim zamienni­
ku, przysługiwać będzie plan­
tatorom prawo zmniejszenia

(Dokończenie z 1 str.J
Robotnicy i magazynierzy 

sortowni postanowili zwięk­
szyć o 7 ton obciążenie wago­
nów zbiorowych ponad prze­
widziany plan, oraz skrócić 
przestoje wagonów zbioro­
wych pod naładunkiem i wy­
ładunkiem z 12 godzin na 7.

Pracownicy stacji Sławno 
zobowiązali się m. in. do za- 
< szczędzenia 50 parowozo-go. 
dzin pracy manewrowej i 
zmniejszenia średniego pósto 
ju włgonów o 0,5 proc.

Drużyny parowozowe WMD 
Białogard postanowiły prze­
jechać na parowozie serii 
Ty 131-52, 60.000 km bez re­
montu średniego, spalać gor­
szy gatunek węgla i mułu wę­
glowego od 50 do 60 proc, o— 
raz zwiększyć brtltto prowa-< 
dzonych pociągów o 15 próc.

Brygada napraw sprężarek, 
i pomp im. „Hanki Sawie* 
kiep wykona ponadplanowe 
24 sztuki zaworów do spręża* 
: ek dwu stopniowych, orat 
kroci remont rewizyjny paro 

wozu Ty 2-210 o 18 godzin.
Brygada napraw bieżących, 

'arowozu. Skróci postój oglę- 
tyin okresowych o 2 godz., or­
az żmońtuje pózaplanttwo 
orbowód do parowozu Tr 
'3. pracownicy śtacji Bia- 
gzrd postanowili m. id. bez, 
waryjnlc przetoczyć 21 tyś. 
■agonów j zaoszczędzić 1201 

godz. pracy manewrowej.
Na podkreślenie zasługuje 

fikt, żc we wszystkich jedno­
stkach służbowych PKP, naj- 
I ierw skontrolowano dokład­
nie realizację podjętych zo­
bowiązań dla uczczenia 10-le-

Z gazetą w ręku...
(Dokończenie z 1 sir.)

A oto drugi przykład: notatka zamicszczon* w naszej ga­
zecie wskazywała tym razem na dobrą pracę masowo - po­
lityczną prowadzoną przez organizacje partyjne w gminie 
Krajenka, pow. złotowskiego. Notatka ta posłużyła towarzy­
szom z gminy Szwecja do usprawnienia pracy politycznej.

„Zastosowaliśmy w naszej gnilnie te same formy pracy 
co aktyw gminy Krajenka — piszą do redakcji towarzysze 
7o Szwecji. Wydajemy „błyskawice" 1 gazetki gromadzkie, 
popularyzujemy w nich przodu jących w dostawach chło­
pów, krytykujemy tych, którzy opóźniają Zwózkę zboża 
z pola".

Gmina Szwecja najeży do przodujących w powiecie wałec­
kim, w kampanii żniwno - Omłotowej. Plsst

Przykłady te mówią s»me za siebie. Jest to jednak tylko 
jedna z form właściwego wykorzystania prasy dla uspraw­
nienia pracy w terenie. Form tych jest znacznie więcej.

Np. w zespole PGR Dobrocicchy prowadzone są w poszczę 
gólnych gospodarstwach prasówki. Robotnicy, którzy nie za­
wsze mają czas i chęci na przeczytanie w gorącym okresie 
żniwnym gazety, chętnie słuchają towarzysza, który zapo- 
znajc ich z najciekawszymi problemami krajowymi i mię­
dzynarodowymi ostatnich dni, który czyta im meldunki 
o przebiegu prac żniwnych na ich i sąsiednich terenach. Na 
prasówkach tych często wywiązuje się dyskusja — rodzą się 
nowe formy organizacji pracy. Po prasówkach tych, niektó­
rzy robotnicy piszą bezpośrednio do naszej redakcji o twoich 
sukcesach i brakach w pracy.

Inna forma wykorzystania gazety w pracy propagando­
wej to głośne, wspólne czytanie przez agitatorów artykułów 
i meldunków żniwnych w przerwach obiadowych, W stołów­
kach czy bezpośrednio na polu. Ta forma dość szeroko roz­
powszechniła się szczególnie w tych PGR-ach i spółdziel­
niach produkcyjnych, gdzie pomagały w pracach żniwnych 
ekipy robotnicze z m. Łodzi i niektóre ekipy słupskich zakla 
dów pracy.

Tę formę wykorzystywania gazety zaniedbano niestety w 
naszych gminach i gromadach. Poważne zadanie spełnić może 
na tym odcinku organizacja ZMP, tymbardziej, że posiada 
poważne doświadczenia w tym kierunku z okresu tegorocznej 
akcji siewnej.

Czytelnik z gminy Dobiesław podpisujący się J. W. pisze 
w liście do redakcji m. in.:

„Przyszedł wczoraj wieczorem do mego mieszkania agitn- 
tor. Po krótkiej rozmowie wyjął gazetę i przeczytał, że w 
naszej gminie są tacy rolnicy, którzy opóźniają omłoty. Za­
wstydziłem się bo i ja do nich należałem. Mogę Jednak za­
pewnić redakcję, że już do nich nie należę, i staram się po­
nadto, żeby i inni poszli za moim przykładem 1 zabrali się 
szybko do omłotów".

Właściwe wykorzystanie gazety w pracy masowo - pro­
pagandowej, rzecz oczywista uzależnione jest w poważnej 
mierze od sprawnego kolportażu prasy. I tutaj, niestety 
musimy stwierdzić, że posiada on wiele braków i niedociąg­
nięć. Mówi o tym poważna część reklamacji Jakie wpływają 
do „Ruchu" oraz dziesiątki reklamacji jakie otrzymują po­
szczególnie redakcje, m. in. nasza gazeta. Wiele z nich, szcze- 
gólnie jeśli chodzi o wieś, dotyczy nieregularnego dostarcza­
nia prasy. I tak np. robotnicy PGR Rychowo skarżą się, iż 
prasę otrzymują w najlepszym wypadku raz na tydzień, w 
gminie Przechlewo gazety dostarczane są przeważnie z trzy­
dniowym opóźnieniem. Zdarzają się często wypadki, że pisma 
nie docierają wcale do rąk prenumeratorów. Są bowiem ta­
cy listonosze, którzy nie fatygują się, by doręczyć prasę do 
rąk adresata, lecz zostawiają ją w GS-ie, wyręczają się są­
siadami lub dziećmi.

Dzieje się tak dlatego, że wiele jeszcze towarzysiy odpo­
wiedzialnych za ten odcinek pracy nie rozumie, że sprawność 
i kultura kolportażu, umiejętność docierania do ctj letnika, 
zaspokojenia jego potrzeb ma doniosłe znaczenie polityczne, 
ułatwia agitatorom i aktywistom wykorzystywanie gazety do 
swej pracy propagandowej. Jest istotnym czynnikiem pod­
noszenia świadomości szerokich rzesz ludzi pracy.

Dlatego też komitety powiatowe 1 gminne, wszystkie gro­
madzkie organizacje partyjne, ulepszając praeę masowo - 
propagandową na twym terenie, właściwie, umiejętnie wyko 
rzystując w codziennej robocie gazety, pamiętać muszą rów­
nież i o sprawach kolportażu, baczyć, by funkcjonował on z 
każdym dniem sprawniej.

Tajne klauzule układu paryskiego 
wydają Francję

na łup bońskich mililarystów

wszelkie formalne ogranicze­
nia co do stanu liczebnego 
żołnierzy i oficerów przyszłe­
go Wehrmachtu, zawarte w 
oficjalnym wydaniu układu o 
EWO. „Information" podkre­
ślał, że w myśl tajnych klau­
zul samodzielna armia zachód 
nio-niemiecka i niemiecki sztab 
generalny będą mogły powstać 
w najbliższych latach. -

Inne tajne klauzule układu 
przewidują — jak stwierdza 
dziennik włoski „Paese Sera" 
— „możność rozlokowania 
wojsk niemieckich na teryto­
rium Francji, mianowicie w 
Lotaryngii i w okręgu Lille", 
tj. na tych właśnie obszarach, 
co do których odwetowcy nie 
mieccy nie ukrywają swych 
apetytów.

Wiadomo powszechnie, że 
w twym oświadczeniu złożo­
nym 11 sierpnia na konferen­
cji prasowej w demokratycz­
nym sektorze Berlina b. szaf 
„urzędu ochrony konstytucji" 
dr John wspomniał o istnie­
niu tajnych klauzul układu o 
EWO. W związku z tym cała 
prasa podkreśliła znamienny 
fakt, że Adenauer usiłował 
zdementować oświadczenie dr 
Johna na kilka dni przed zło­
żeniem tego oświadczenia.

Po oświadczeniu dr. Johna, 
z „zaprzeczeniami" wystą­
pili także przedstawiciele ame

W klasie 1 370 t\.
H 315 Zł.

„ „ Ul 270 zł.
„ .. IV 210 zł.
.. „ V 135 71.
„ „ VI 75 71.

MOSKWA.
W związku z obradami konferencji brukselskiej mi­

nistrów spraw zagranicznych sześciu krajów, które zamie­
rzają utworzyć „europejską wspólnotę obronną" (EWO), 
dziennik „Izwiestia" podkreś’a. że układ o tej agresywnej 
„wspólnocie" posiada tajne klauzule wojskowe.

Wojowniczy pajacyk Wuja Sama



Ludowe lotnictwo czujnie strzeże 
polskiego nieba

Fropmcnly przemówienia przeWudnic/gcego ZG ZMP Stanisława Pilawki 
na urocxjstyni spotkaniu żołnierzy wojsk lotniczych z. lu Inościę Warszawy

Przypominając bojowe tra­
dycje naszych ludowych wojsk 
lotniczych, które otoczone mi 
łością i podziwem całego na­
rodu stoją wiernie na straży 
naszego pokojowego budowni 
ctwa, przewodniczący ZG 
ZMP mówi:

„Dwa lata temu w przede­
dniu wielkiego Zlotu Młodych 
Przodowników — budowni­
czych Polski Ludowej — Zwią 
zek Młodzieży Polskiej objął 
szefostwo nad wojskami lot­
niczymi. Podjęcie uchlały o 
szefostwie było wyrazem nie 
ugiętej woli i gotowości 
wzmocnienia siły CAronneJ oj­
czyzny, obrony yj niepodle­
głości, gotowoś/i do pokrzyżo 
wania bandyckich planów im­
perializmu. ZMP wręczył przo

Wspaniały rozwój polskiego lotnictwa 
wynikiem nieustannej troski partii i rządu 

Fragmenty przemówienia gen. brygady Kadazanowirzn
DRODZY TOWARZYSZE 
I OBYWATELE !
W imieniu wszystkich żołnie­

rzy z jednostek lotniczych Lu­
dowego Wojska Polskiego — 
serdecznie witam Was i pozdra 
wiara w uroczystym dniu na- 
szĆOo święta.

Mija dziś 10 lat od pamiętne 
23 sierpnia 1944 roku, kiedy 

Ao jednostki ludowego lotni­
ctwa rozpoczęły chlubny szlak 
bojowy. Przy boku swych ra­
dzieckich towarzyszy lotnicy 
polscy walczyli na przedpolach 
Warszawy, brali udział w wy­
zwoleniu naszej stolicy, w likwi 
dowaniu umocnień wału pomor 
skiego i rozbijaniu hitlerowskie 
go zgrupowania w Pile. Nasi 
iotnicy gromili faszystowskie 
wojska w Kołobrzegu, nad Odrę 
i, w gnieżdzle zbójeckiego hitle­
ryzmu w Berlinie.

Wykonując chlubnie zadanie 
bojowe, dawali oni niezliczone 
dowody męstwa i ofiarności, 
inicjatywy i mistrzostwa wno­
sząc poważny wkład w rozgro­
mienie hitlerowskie! armii.

W bojach tych wyróżnili się 
tacy piloci Jak: Kalinowski, 
Wierzchnlcki, Kozak i wielu, 
wielu innych wiernych synów 
narodu polskiego, którzy nie 
szczędzili krwi i życia w walce 
o wolność ojczyzny.

Źródłem siły i męstwa lotni­
ków polskich była ich świado­
mość, że służą świętej sprawie 
wyzwolenia ojczyzny, że z ich 
walki powstanie Polska Ludo­
wa — ojczyzna ludu pracujące­
go. Tę rewolucyjną świado­
mość, gorącą miłość ojczyzny 
i wierność narodowi zaszczepia­
li naszym lotnikom polscy ko­
muniści, najbardziej zahartowa­
ni bojownicy o sprawę mas 
pracujących. Scementowali oni 
ideowo i moralnie szeregi Woj­
ska Polskiego, byli jego orga­
nizatorami i wychowawcami.

Lotnictwo nasze powstało, 
rozwijało się i krzepło w opar­
ciu o braterską pomoc Związku 
Radzieckiego. Dzięki trosce 
rządu radzieckiego oddziały poi 
skiego lotnictwa zostały wypo­
sażone w pierwszorzędny sprzęt 
bojowy. Pilotów naszych szko­
lili przodujący Instruktorzy ra­
dzieccy. Nigdy nie zapomnimy 
dumnych radzieckich sokołów, 
bohaterów Związku Radzieckie­
go — Kitajewa i Kramarczuka 
pilotów Kuźmina Michajłow­
skiego, Chabarina, którzy z 
niezwykłą ofiarnością przeka­
zywali naszym lotnikom swe 
bogate doświadczenia, nabyte 
w szeregach najpotężniejszego 
w świecie lotnictwa radzieckie­
go. Nigdy nie zapomnimy tych 
spośród nich, którzy walcząc w 
polskich Jednostkach lotniczych 
oddali swe życie za wolność 
polski — ppłka Tałdykina, kpt. 
Matwiejewa I 8 innych.

Walcząc u boku radzieckie­
go lotnictwa, nasze jednostki 
lotnicze, a wśród nich takie, 
jak „Warszawa" 1 „Kraków" 
swymi działaniami bojowymi 
zasłużyły sobie na chlubne wy­
różnienie w rozkazach Genera­
lissimusa Stalina. Sztandar bo­
jowy czwartej pomorskiej mie­
szanej dywizji lotniczej został 
udekorowany Krzyżem Grunwal 
du II klasy, sztandary pułkowe 

dującemu oddziałowi wojsk 
lotniczych sztandar przechod­
ni. Dwa lata minęły od tego 
czasu. Wykonując uchwały 
Plenum Zarządu Głównego or 
ganizacja ZMP-owSkle roz­
wijają w młodzieży zamiło­
wanie do służby w lotnictwie, 
ukochanie naszego ludowego 
lotnictwa, szerzą wśród mło­
dzieży piękny sport lotniczy. 
Wiele kół ZMP-owskich na­
wiązało ścisłą więź z oddzia­
łami lotniczymi. Organizacja 
ZMP skierowała do oficer­
skich szkół lotniczych tysiące 
aktywistów pełnych zapału 
i ofiarności, prawdziwych 
patriotów swojej ojczyzny. 
Nasze organizacje ZMP-ow- 
skie w swej pracy w szko­
łach i Jednostkach lotniczych

— Krzyżem „Virtuti Militari", 
510 oficerów, podoficerów 1 żol 
nierty lotnictwa otrzymało pol­
skie i radzieckie odznaczenia 
bojowe.

Bohaterstwo pilotów wojsko­
wych, śmiała myśl uczonych i 
konstruktorów, wspaniale osiąg 
nięcia pilotów sportowych i go­
rący zapał młodzieży polskiej, 
marzącej o skrzydłach, garną­
ce! się do latania, stanowią 
piękne tradycje naszego lotni­
ctwa. Rozwijały się one w wal­
ce z zacofaniem kraju, w walce 
ze sprzedajnością, tępotą 1 zdra 
dq przedwojennych władz. Tym 
piękniej rozkwitają one dziś, 
gdy Polska Ludowa stworzyła 
wszelkie warunki dla rozwoju 
naszego lotnictwa.

Nigdy jeszcze nie mieliśmy 
tak silnego lotnictwa, Jak dziś.

Możemy z dumą i radością 
stwierdzić — powiedział Mar­
szałek Polski Konstanty Ro­
kossowski na II Zjeździe 
PZPR, że „dzięki ofiarności i 
zdolnościom polskiego robotni­
ka, technika i inżyniera nasz 
przemysł opanował proces pro­
dukcji nowoczesnego sprzętu 
bojowego, dostarcza wojsku poi 
skiemu niezbędną ilość czoł­
gów, nowoczesnych samolotów, 
różnego kalibru dział i innej 
broni".

Lotnictwo nasze posiada do­
skonałych pilotów i nawigato­
rów, techników, mechaników i 
innych specjalistów lotniczych.

Żołnierze wojsk lotniczych 
wiernie służą ojczyźnie, z 
dnia na dzień doskonalą swe 
bojowe mistrzostwo, wykonu­
ją bezbłędnie coraz trudniej­
sze i niezwykle skomplikowa 
ne zadania lotnicze, dają do­
wody coraz to wyższej goto­
wości bojowej. Szczególnie w

Uroczyste spotkanie żołnierzy 
wojsk lotniczych 

z ludnością Warszawy
WARSZAWA. 21 bm. w 

przeddzień święta lotnictwa, 
odbyło się w hali ZS Gwardia 
w- Warszawie uroczyste spot­
kanie żołnierzy wojsk lotni­
czych z ludnością stolicy.

Olbrzymią halę sportową 
udekorowaną białoczerwony- 
mi i czerwonymi flagami wy­
pełniła 5-tysięczna rzesza u- 
czestnlków uroczystości. Szcze. 
gólnie licznie przybyła na 
spotkanie z oficerami, pod­
oficerami i szeregowcami 
wojsk lotniczych młodzież z 
warszawskich zakładów prze 
myślowych, szkół i uczelni.

W prezydium, nad którym 
widnieje napis: „Ludowe lot­
nictwo polskie — chlubą na­
szego narodu", zasiedli: wi­
ceminister Obrony Narodowej 
gen. broni J. Bordzilowski, 
dowódca wojsk lotniczych 
gen. broni J. Turkiel, przewód 
niczący Zarządu Głównego 
ZMP — St. Pilawka, sekretarz 
KW PZPR J. Kędzierski, 
przedstawiciele organizacji po 
lityeżnych i społecznych, za­
łóg stołecznych zakładów pra­
cy oraz przodownicy wyszko- 

osiągają wiele sukcesów w 
wychowaniu wzorowych żoł­
nierzy.

Szlachetna rywalizacja o 
zdobycie sztandaru przechod­
niego ZG ZMp mobilizuje nie 
tylko pojedynczych żołnierzy 
wojsk lotniczych, których 430 
otrzymało w dniu 22 lipca 
dyplomy ZG ZMP, ale całe 
pododdziały i oddziały walczą 
ce o miano przodujących. Wal 
ka o sztandar zobowiązuje do 
służenia wzorem wiernej służ­
by i mistrzowskiego opanowa 
nia kunsztu lotniczego, do 
prowadzenia aktywnej pracy 
politycznej i wychowawczej 
wśród żołnierzy wojsk lotni­
czych.

Przyczynia się to niewąt­
pliwie do stałego podnosze- 

tym roku, w dziesiątym roku 
istnienia Polski Ludowej, 
szybko rosną szeregi przodew 
nlków wyszkolenia w woj­
skach lotniczych. Wierni 
skrzydlaci synowie ojczyzny 
dokumentują w ten sposób 
swą miłość i przywiązanie do 
władzy ludowej, do partii, do 
budującego socjalizm narodu 
polskiego.

Rozwija się również w na­
szym kraju lotnictwo komuni 
kacyjne, transportowe,

Lotnicy polscy dumni Są ze 
swych osiągnięć, pamiętając 
zawsze o tym, iż są one wy­
nikiem nieustannej troski 
partii i rządu o ciągły rozwój 
naszego lotnictwa.

OBYWATELE !
Na straży 'pokojowej pracy 

naszego narodu, na straży bez 
pieczeństwa naszej ojczyzny 
stoi Wojsko Polskie, stoi 
polskie lotnictwo.

Żołnierze wojsk lotniczych 
nie szczędzą sił, by po mi­
strzowsku opanować wspania 
ły, nowoczesny sprzęt, jaki 
naród nasz daje swym lotni­
kom.

Są oni gotowi wykonać każ 
de zadanie, jakiego wymagać 
od nich będzie sprawa obrony 
granic Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej.

Niech iyje organizator 
wszystkich zwycięstw narodu 
polskiego, wychowawca i natt- 
czyciel Ludowego Wojska Pol­
skiego — Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza!

Niech żyje wieczysta przy. 
jaźń I braterstwo broni z nie­
zwyciężoną Armią Radziecką!

Niech żyje nasza umiłowa­
na Ojczyzna — Polska Rzecz­
pospolita ludowa!

lenia bojowego i polityczne­
go wojsk lotniczych.

Po odegraniu hymnu naro­
dowego uroczystość zagaił w 
imieniu Stołecznego Komitetu 
Frontu Narodowego poseł An­
toni Tracikiewicz.

Następnie zabrał głos ser­
decznie witany przez zebra­
nych gen. bryg. W. Kadazano- 
wicz.

Serdeczne pozdrowienia w 
imieniu mas pracujących stoli 
cy przekazał żołnierzom 
wojsk lotniczych przodownik 
pracy Z. Krupiński.

Z kolei na mównicę wcho­
dzi przewodniczący Zarządu 
Głównego ZMP St. Pilawka, 
by w imieniu młodzieży pol­
skiej, w Imieniu organizacji 
ZMP-owskiej, piastującej sze 
fostwo nad wojskami lotni­
czymi, powitać żołnierzy strze 
gących polskiego nieba.

Część oficjalną spotkania 
zakończono odegraniem Mię­
dzynarodówki.

W części artystycznej wy. 
stąpił Zespół Pieśni i Tańca 
Wojsk Lotniczych. 

nia gotowości bojowej nasze­
go lotnictwa.

Słusznym powodem do rado 
ści są również osiągnięcia na­
szych pilotów szybowcowych. 
Zdobycie przez nich pierwsze 
go miejsca na międzynarodo­
wych zawodach szybowco­
wych w Lesznie, świadczy o 
poważnym wzroście ich mi­
strzostwa i opanowaniu sprzę 
tu. Wiele osiągnięć mają na­
sze aerokluby".

Przechodząc do omówienia 
zadań stojących przed or­
ganizacją ZMP-owską prze­
wodniczący ZG ZMP stwier­
dza:

„Musimy szerzej rozwijać 
wśród naszej młodzieży, 
wśród dziewcząt i chłopców 
zainteresowanie lotnictwem. 
Więcej młodych robotników 
i chłopów musi zapełnić lot­
niska aeroklubów i mury sżkół 
lotniczych. Pod błękitnym 
niebem naszej ojczyzny musi 
rozkwitać więcej białych 
kwiatów spadochronów, musi 
my latać wyżej, dalej i szyb­
ciej, zdobywać nowe rekor­
dy. Oto zadania d’a naszej 
młodzieży. ZMP-owcy i mło­
dzież w wojskach lotniczych 
muszą nrzez nieustanna prace 
nad opanowaniem wiedzy woj 
skowej, technicznej i politvcz- 
npj przodować w wyszkole­
niu bojowym I politycznym. 
Czuinie strzeżcie nieba nasze­
go kraju, twórczej nracy na­
szego narodu i spokojnego 
snu naszych dzieci".

Szybownicy
MASZYNA ciągniona 

przez wyciągarkę 
stromo pnle się do 

góry i po chwili na błękit 
nym pokrytym białawymi 
obłokami niebie rozkrzyżo 
wała się sylwetka smukłe 
go szybowca. Zataczając 
wąskie kręgi, już teraz sa 
modzlelnie, bez pomocy wy 
ciągarki, szybowiec mozol 
nie metr po metrze zdoby­
wa wysokość.

— Pięćset, sześćset, sie­
demset metrów! — Liczą 
na trawie słupskiego lotni 
ska młodzi lotnicy. Szy­
bowiec zatoczył jeszcze kil 
ka kręgów, gwałtownie 
się zniżył i po chwili pło­
za zbudowanego ludzkim 
geniuszem sztucznego pta 
ka z chrzęstem dotknęła 
ląćowiska. Oszklona część 
kabiny miota rozchyliła 
się 1 tow. Michalczuk-wyso 
ki smukły lotnik melduje 
instruktorowi, że „Mu­
cha" SP 1030 zakończy­
ła lot.

Patrzę Jak ręka instruk­
tora na liście startowe) 
w rubryce „czas lotu" wpi 
suje: 20 minut a więc naj 
lepszy czas dnia!

O Michalczuku szef wy­
szkolenia wyraża się 
z uznanierfi. Dowiaduję się, 
żei Michalczuk Jest naj­
młodszym pilotem. Latać 
nauczył się w tym roku 
na kursie w Lęborku. Jest 
ZMP-owcem, pracuje jako 
stolarz w Słupskiej Fabry 
ce Mebli. Syn gospodarza 
na 3 ha opanowuje tajniki 
lotu w słupskim aeroklu­
bie. Szybownik Michalczuk 
marzy, by kiedyś kiero­
wać odrzutowcem. W bie­
żącym roku idzie do 
oficerskiej szkoły lotniczej. 
Wie, że musi się bardzo 
dużo uczyć by zostać pił 
nowartościowym obroń­
cą naszego nieba. W szkole 
prócz wiedzy lotniczej mu 
si zdobyć wykształcenie 
średnie.

— Czy dacie radę? — py 
tam.

— Ależ towarzyszu, prza 
cięż szybownictwo wyra­
bia w człowieku silną wo 
ię-

DZIEWCZYNA 
J CHARAKTEREM

z pozoru ńia ma w nie) 
nic niezwykłego. Wysoka, O

Edward Fischer

Lot rozpoznawczy
Pozwól dowódco, w pierwszym locie

Zatoczę koło nad tą wioską, 

gdzie wiosnę mi oznalmlal boclek, 

gdzie ojciec patrzył na mnie z troską.

Jeszcze staremu skinę dłonią,

Niech syna pozna w tym lotniku. 

I leszcze wzlecę ponad błoniem.... 

Biegałem tam w pasterskim szyku.

A teraz chmur wełnistych stada

Wyprzedzam na wysokiej drodze

I słucham, lak mól silnik gada, 
Gdy na słoneczny pułap wchodzę.

O, stąd wypatrzę —• młody orzeł — 

Jak mól horyzont się rozrasta.

Pod moim skrzydłem sieją zboie, 
Pod moim skrzydłem wznoszą miasta.

Dokąd tołnlersklm okiem Sięgnę, 

Ai po granicznej rzeki lśnienie, 

Powtarzam, lecąć, lak przysięgę: 
Te/ ziemi dam ostatnie tchnienie.

Gdyby złowrogi ptak — drapleica 
Rodzinny błękit chclał przesłaniać, 

Nie zdąży...

Dzleh spokojnie zmierzcha, 
Dowódco, wracam z rozpoznania.

palona dziewczyna z uśmie­
chem na twarzy. Poza lot­
niskiem jest inżynierem. 
Na lotnisku inż. Osmecka 
jest po prostu — Zytą, je 
dyną lotniczką w aeroklu­
bie.

Szkołę szybowcową ukoń 
czyła w roku ubiegłym w 
Fordonie pod Bydgoszczą. 
Jednak latać nauczyła się 
dopiero w Słupsku.

— Jeszcze wiosną lądo­
wała po „staroświecku" — 
na zwiększonej szybko­
ści — powiada instruktor. 
Miała jeszcze szereg in­
nych braków. Dzięki upo­
rowi, wysłuchiwaniu u- 
wag instruktora udało się 
je zlikwidować.

— Teraz Osmecka lata 
bezbłędnie! Zacięta dziew 
czyr.a, z charakterem! — 
Mówią o niej koledzy.

ZMP-ówka inż. Zyta O- 
smecka studiuje na kursie 
magisterskim Politechniki 
Gdańskiej. Teraz, W czasie 
wakacji, trenuje i wypo­
czywa nabierając sił do no 
wego roku akademickiego, 
w którym zdaje egzamin 
magisterski.

SZCZĘŚCIE 
CZESKA KOCIŃSKIEGO

Gdyby Cześkowi Kociń 
skiemu zadać pytanle-co to 
jest szczęście? — odpowie­
działby: szczęście to lot. 
Uczucie — jakiego doznaje 
człowiek, przy oderwaniu 
się od ziemi, przy poko­
nywaniu coraz to większej 
wysokości i przestrzeni, 
kiedy miasta wydają się 
barwną dekoracją do sztu 
ki w teatrzyku lalek, a 
szerokie wstęgi rzek stają 
się wąziutkimi nitkami. 
Ale tak pojęte szczęście 
Cześka Kocińskiego ma je 
szcze jeden warunek — 
srebrną odznakę szybowco 
wą, której zdobycie jest 
sprawą jego młodzieńczej 
ambicji.

Dzisiaj marzenie dawne 
go niewykwalifikowanego 
robotnika, obecnie me­
chanika lotniczego Cze­
sława Kocińskiego może 
zostać zrealizowane...

O godzinie 10-tej Czesiek 
wystartował na „Musze" 
— wysoko sprawnym szy­
bowcu polskiej konstrukcji 

do przelotu docelowego 
Słupsk — Lębork o odleg­
łości 53 km. pokonać tę 
przestrzeń, znaczy uzys­
kać jeden z trzech warun 
ków potrzebnych do. uzy­
skania srebrnej odzngki 

szybowcowej.
Południe. Warunki termj 

czne słabe. Toteż nic dziw­
nego, że wszyscy obecni 
na lotnisku są zaniepokoje­
ni. Wszystkich nurtuje pyta 
nie, czy doleci? Wreszcie 
po długim, nerwowym o- 
czekiwaniu z wysokości 
pierwszego piętra, klubo­
wego budynku, okrzyk: 
telefon z Lęborka. Około 
godziny 13,00 — „Mucha" 
prowadzona przez pilota 
Kocińskiego wylądowała 
na lotnisku. A więc „sre­
brne" szczęście Cześka Ko 
cińskiego jest bliskie.

Zastanawiam się: jakie 
to szczęście będzie póź­
niej? Chyba „złote", a mo 
że i „diamentowe".

riLOT GOTÓW

W pokoiku szefa instruk 
torzy dzielą się ze mną 
Swoimi planami.

— Pomimo małej ilości 
Sprzętu chcą wylatać w po 
wietrzu około 500 godzin. 
Przeleciano Już 300. Chcą 
tak zorganizować trenfn 
gi, by umożliwić każdemu 
pilotowi zdobycie warun­
ków potrzebnych do uzy­
skania srebrnej odznaki 
szybowcowej.

Przez otwarte okno wpa 
dają promienie zachodzą­
cego słońca. W górze szy 
bowiec uporczywie zdoby­
wa szybkość, pomaga mu 
dobry dla szybowników 
wiatr, który zarazem 
nadyma pasiasty rę­
kaw na szczycie hanga­
ru. Z dołu dolatuje sakra­
mentalne pytanie instruk­
tora: — „pilot gotów?", 
„niemniej tradycyjna od­
powiedź pilota „gotów". A 
potem następu!e start. Cię 
żki, dwuosobowy „Żuraw" 
wznosi się do góry. Widzę 
jak szybownicy pchają na 
gumowych kołach wyści - 
gówkę do hangaru. Koń­
czy Się pracowity dzień 
słupskiego aeroklubu.

M. ROWIŃSKI



Rzeźbiarze zapewniają...

Budowa Pomnika Wdzięczności dla Armii Radzieckiej w Ko­
szalinie.

Na zdjęciu: przekuwanie pomnika w kamieniu.

Budowa Pomnika Wdzięczności dla Armii Radzieckiej w Ko­
szalinie.

Na zdjęciu: art. rzeźbiarz Se rafin i jego synowie.

jak pracuje w terenie, jakie 
ma trudności i czy doręcza w 
terminie gazety abonentom;

O pracą placówek łączności, 
° szczególnie w zakresie 
rozwijania prenumeraty pra­
sy, winny więcej interesować 
się terenowe instancje par­
tyjne.

JOZEF SYRYCA

Cyk
CYRK Nr 5 W KOSZALINIE

W programie: tresura koni 
i psów, żonglerka, popisy na 
stalowej linie, ewolucje na sta 
Iowej Unie Itp.

Początek przedstawienia o 
goclz. 19.30. W niedzielę dwa 
przedstawienia o godz. 15.30 1 
19.30.

Bilety do nabycia w kasie 
cyrku w dniu przestawienia 
od godz. 15.00, w niedzielę od 
godz. 10.00.

Radio
PROGRAM I

24 sierpień 1954 r. (wtorek)
5.10 Audycja dla wsi. 5.25 

Muzyka poranna. 5 48 Gimna­
styka. 6.15 Muzyka baletowa. 
6 30 Kalendarz radiowy. 6.37 
Koncert poranny. 7.15 Muzyka 
popularna. 8.00 Koncert poran­
ny. 8.30 Dla dzieci starszych
— „Błękitna sztafeta”. 8.55 Kon 
cert solistów. 9 20 Pieśni róż 
nych narodów. 9 40 Dla przed 
szkoli 1 dziecińców wiejskich
— bajka pt. ,,O kozie co w cze 
pku chodziła”. 10.00 Muzyka 
symfoniczna. 10.55 Melodie fil 
mowę. 11.30 Muzyka i aktual 
ności. 12.10 Pieśni kompozyto­
rów polskich. 12.25 Polskie me 
lodie taneczne. 12.45 Audycja 
dla wsi. 13.00 Przerwa. 15 30 
Dla dzieci ode. pow.. pt. Szwe 
dzl w Warszawie". 16.05 W 
dziesiętą rocznicę bohaterskiej 
śmierci członków sztabu AL.”. 
16 20 Muzyka operowa. 17.00 
„Z życia Związku Radzieckie­
go” 17.30 Koncert rozrywko­
wy. 18.00 Utwory fortepianowe 
Zb. Szymonowicza. 18.20 Książ 
ki, które na was czekają. 18.50 
Odpowiadamy słuchaczom w 
sprawach międzynarodowych. 
19 00 Gra ork. rozgł. warszaw­
skiej PR. 19.45 Audycja dla 
wsi. 20.30 Koncert symf. 21.35 
„Ośmionieszczęśnlk" baśń korę 
ańska. 21.45 Tańce węgierskie. 
22.00 Dziennik sportowy. 22.10 
„Czego chętnie słuchamy”.

CZYTELNIK T. A. Z WAŁCZA
Ze względu na brak szczegółów 

i dokładnego adresu listu Wasze 
go nie możemy wykorzystać.

...
Ob. Babin E.
Piszerle. że ultońrzyllścle zasad 

nlczą szkolę metalowa l jedno­
cześni zapytujecie gdzie konty­
nuować dalej naukę.

Możecie być przyjęci do Technl 
kum Mechaniki Rolnej w Swidwi 
nie. Należy złożyć dokumenty:

1) świadectwo ukończenia zasad­
niczej szkoły metalowej,

Z) podanie o przyjęcie, wraz z 
życiorysem,

31 metrykę urodzenia,
41 3 zdjęcia,
SI świadectwo o stanie majątko 

wym rodziców.

POMNIK Wdzięczności 
dla Armii Radzteckicl 

w Koszalinie będzie gotowy 
niebawem. Art.-rzeżbiarz 
Jan •Serafin I lego synowie 
Bogumił i Eligiusz — studen 
cl Akademii Sztuk Piękny'h 
w Warszawie pracują przy 
pomniku od rana do zmie­
rzchu. Przy takim tempie 
obróbki, olbrzymia ^kamien­
na bryła uzyskuje powoli 
swój ostateczny kształt. Z kil 
ku ciosów piaskowca uło­
żonych jeden na drugim, od

(3C)
Tamten po prostu się odwrócił. Przerażenie teraz ro­

sło w duszy Pisuli z obrzydliwą szybkością. Krzyczały 
kobiety w krzakach i wydawało mu się, że ten najgłośniej­
szy — to jego, jego Halinki. Uświadomił sobie, że za­
nim do Turonia trafi — to diabli wiedzą, co się może stać 
w tych chaszczach.

— Proszę pana! — znów zaczął. — Do dowódcy wa­
szego... — Obejrzał się dokoła kto z zatrzymanych jego 
słucha. Ale twarze klęczących obojętne były, albo zgnę­
bione. Jeszcze krzyk z lasu i Pisula poszedł na całego.

— Proszę pana, do pana pułkownika Turonia. — mó­
wił półgłosem. — Sprawę mam pilną, no, proszę pana. 
Bo zły będzie pan pułkownik...

Konwojent milczał, milczał, wreszcie podszedł i obo­
jętnie klapnął Pisulę w plecy.

— Stul pysk! — powiedział bez złości.
— Ależ ja naprawdę... — uniósł glos Pisula. — Ja znam 

pana pułkownika!...
Konwojent zerknął na starszego, który skrzywił się 

i gest jakiś zrobił. Pisula zaraz poznał sens tego gestu 
— dostał nowego kopniaka, silniejszego.

Skulił się, zamilkł. Wściekłość zaczynała w nim wzbie­
rać, walczyła zc strachem. Kiedyż przyłapie Turonia. 
I czy możliwe jest, żeby tamten, idąc na Janowice, za­
pomniał o swoim informatorze tutejszym, swoim dorad­
cy, swoim zwolenniku najważniejszym. Pocieszał się tą 
nadzieją, strach usiłował nią odpędzić, wściekłość pod-

Czytajcie prasę 
partyjną

Gorzej przedstawia się 
sprawa w niektórych placów­
kach powiatu człuchowskiego, 
chociaż wszystkie one podję­
ły zobowiązania.

Np. placówka łączności 
Przechlewo, dopuściła do spad 
ku prenumeraty „Głosu Ko­
szalińskiego11 na wrzesień o 
25 egz. w stosunku do sierp­
nia. Naczelnik placówki tłu­
maczy, że spadek spowodowa 
ny jest wyjazdem niektórych 
czytelników w teren rejonu 
Przechlewo. Ale czy chodzi 

• t’ o sam tylko „Głos1-? — 
Nie. Weźmy np. „Świat Mło­
dych41, „Przegląd Sportowy-1 
i pisma fachowo - rolni­
cze. Prenumeratą ich rów­
nież spadła w sxosunku do 
miesiąca sierpnia, a „Świata 
Młodych11 nikt tu nie prenu­
meruje. „Przegląd Sporto­
wy11 na cały rejon prenumeru­
je tylko jeden- czytelnik. 
Gdzie tkwi powód tak słaoe- 
go czytelnictwa prasy w gmi­
nie Przechlewo? Otóż powo­
dem takiego stmnu rzeczy jest 
niewłaściwa praca naczelnika 
placówki z listonoszami i li­
stonoszy z czytelnikami. Bo 
oto przykład w jaki sposób 
listonosze werbowali w 
II kwartale czytelników „Ma 
łego Poradnika Rolnika11:

— Gospodarzu, zaprenume­
rujcie „Mały Poradnik Rolni­
ka11.

— Cóż ml da ten „Porad­
nik11?

— Jak to co? — mówi listo 
nosz — macie tam... obrazki.

W ten sposób listonosze pla 
cówki łączności w Przechle­
wie zaprenumerowali w 
II kwartale 45 egz. „Poradni­
ka11, a kiedy przyszli oni do 
tych samych chłopów, by po­
brać pieniądze na prenumera­
tę w III kwartale — ci od­
mówili, stwierdzając: „tam 
nie ma obrazków — wy kła­
miecie!11

W konsekwencji na III

Kina
KOSZALIN —„Nowa Huta"— 

„CGT — walczy".
Seanse godz. 18 1 20.
„Młoda Gwardia-* — Boko- 

asowo —
Kino nieczynne.
SŁAWNO — „Sława" — 

„Żywy trup" II seria.
Seans godz. 20.
SŁUPSK — „Polonia-* — 

„Preludium sławy"
Seanse godz. 14, 18 1 20.
USTKA — „Delfin" <— 

„Nieustraszony batalion" 
Seanse godz. 18 1 20.
BIAŁOGARD — „Bałtyk-* — 

„Przygoda na Mariensztacie*- 
Seanse godz. 18 1 20.
BYTÓW — „Albatros" — 
Kino nieczynne.
CZŁUCHÓW — „Uciecha-* — 
Kino nieczynne.
DRAWSKO — „Drawa" — 
Kino nieczynne.
DARŁOWO — „Bajka-* — 

„Stywy trup" I seria
Seans godz. 20.
MIASTKO — „Grażyna11 — 
Kino nieczynne.
KOŁOBRZEG—„Wybrzeże*— 

„Maszeńka"
Seans godz. 20.
SZCZECINEK—„Przyjaźń-- 

„Las*- I seria
Seanse godz. 14 1 20. 
ZŁOTOW — „Rodło-* — 
Kino nieczynne.
WAŁCZ — „Tęcza-1 — 

„Cyrk"
Seanse godz 18 I 20.
CZAPLINEK — „Piast-* — 
Kino nieczynne.
ZŁOCIENIEC — „Mewa" — 
Kino nieczynne.

Teatr
BAŁTYCKI TEATR 

DRAMATYCZNY 
W KOSZALINIE 

wystawia dziś w Nowogardzie 
sztukę Moliera — „Szelmost­
wa Skapena".

Początek o godz. 19.00.

nieść. Czekaj ty! — mściwie myślał o komendancie straży, 
kopać mnie karzesz! Czekaj, do Turonia dotrę, to cię tak 
odmaluję...

Krzyk obok niego. Wzdrygnął się. Stary Radziwonowicz 
nie wytrzymał dłużej, zachwiał się, padł. Jego sąsiedzi 
chcieli go podnieść. Oni to krzyknęli zdzieleni kolbami 
pepeszek. Radziwonowicza konwojenci odciągnęli na bok. 
Leżał bez ruchu, twarzą do ziemi.

Coś podobnego! — pomyślał Pisula. Ech, miałem ras 
cję, żem tego Turonia od wyprawy odmawiał! Miałem ra­
cję, miałem! — powtarzał zaciekle w'duszy. Może po to, 
żeby nie pamiętać — kto go tutaj zapraszał.

Krzyczały kobiety, gdzieś daleko buchnął pojedynczy 
strzał, tu blisko ciężko dyszało parędziesiąt chłopa. Długo 
trwało to wszystko i w duszy Pisuli ze strachu, z nadziei, 
z wściekłości zostało tylko szare znużenie.

Krzyki komendy. Potem kroki kilku ludzi. Rozchyliły 
się po jesiennemu okazałe krzaki leszczyny. W ich złotej 
aureoli Turoń wyszedł, ogromny, brzuchaty, czerwony na 
twarzy. Rękę za pas założył, popatrzył na swoich jeń­
ców. Za nim adiutancik, podporucznik, ten sam, komu 
kłaniać się musiał Pisula w Małołęce.

Widok Turonia obudził nagle Pisulę.
— Panie pułkowniku! — krzyknął i ręce z karku do 

niego wyciągnął.
Ale Turoń jeszcze gniewniej mrugnął wzrokiem, obszedł 

wszystkich klęczących po kolei. Gdy zaś zahaczył przez 
ćwierć sekundy nierozumiejące oczy Pisuli — spojrzenie 
jego było po prostu wściekłe.

Umilkł więc Pisula, nic nie pojmując, całkiem złamany. 
Krzyk komendy poderwał na nogi. Z rękami na karku za­
częli ruszać gęsiego przed siebie. Tak się jakoś złożyło, 
że Pisula okazał się ostatni.

I gdy mijał Turonia, ten mruknął konwojentowi. Zo­
stali sam na sam.

(D. c. n.)

pry-skują pod wprawnymi rę 
kami rzeźbiarzy drobne 
ułamki kamienia. Nie tyl­
ko z Miska ale i z da­
leka widoczne są już za­
sadnicze rysy głowy i 
tułowia posągu radzieckiego 
żołnier.za - bohatera. Dni 
niepogody rzeźbiarze wyko­
rzystali na obróbkę dolnych 
partii figury pracując pod 
brezentowym dachem. Stąd 
teraz ful jęcie po lewe/, in­
tensywnie wyrównują zale- 
głoSci w częściach górnych 
hgury.

Jednak poSpiech musimy 
z konieczności zmniejszyć — 
mówią Jan- Serafin i jego sy­
nowie. W końcowej fazie 
prace -rzeźbiarskie wymaga­
ją zdwojonej uwagi przy 
wykuwaniu szczegółów. Nie 
mniej pomnik gotowy będzie 
w terminie i przypuszczalnie 
odsłonięciem jego zainaugu 
rowany będzie w Koszalinie 
Miesiąc Pogłębienia Przyjaź­
ni Polsko - Radzieckiej. A 
więc już w pierwsze! nolo- 
wie wrzeSnia br. zniknie 
rusztowanie, które w tej 
chwili okala feszcze pomnik 
(zdjęcie u doju).

Zastrzeżenie budzi wiele 
niewykonanych jeszcze ro­
bót wokół pomnika. Trzeba 
pośpieszyć się, by prace 
przy nawierzchni 1 zieleni 
placu zakończyć na czas.

fo—z)

Do realizacji wskazań 
II Zjazdu partii w dziele roz­
szerzenia i usprawnienia >i- 
sług pocztowych na wsi, ze 
szczególnym uwzględnieniem 
kolportażu prasy przystąpili 
pracownicy placówki łączno­
ści Dębnica Kaszubska, któ­
rzy wezwali do współzawod­
nictwa wszystkie placówki na 
terenie województwa kosza­
lińskiego.

Wezwanie rzucone z Dębni­
cy Kaszubskiej, mówiące o 
zjednaniu do 10 listopada 
1954 roku po 10 nowych czytel 
ników „Głosu Koszalińskie­
go11 i po 10 czytelników pism 
lachowo - rolniczych za pośred 
nictwem ekip aktywu Pow. 
Żarz. Łączności i PPK „Ruch-- 

, dotarło do -wszystkich placó­
wek.

Można już ną podstawie da 
nych z powiatów Człuchów 
i Miastko stwierdzić, że 
mimo dotarcia wezwania Dęb 
nicy Kaszubskiej do wszyst­
kich placówek, nie wszędzie 
i nie wszyscy listonosze pod 
jęli zobowiązania. Najko­
rzystniej przedstawia się sy­
tuacja w powiecie Słupsk, 
gdzie wykonano już zobowią­
zanie na miesiąc wrzesień. 
Redakcja „Głosu Koszalińskie 
go11 otrzymała telegram nastę 
pującej treści:

„Meldujemy, że listonosze 
M iejscy Powiatowego Zarzą­
du Łączności — Słupsk, zobo- 
Miązanie podjęte na apel Dęb 
nicy Kaszubskiej wykonali 
do 10. VIII. 1954 roku. Zjedna, 
no 755 nowych prenumerato­
rów „Głosu Koszalińskiego1* 
i 2.259 nowych prenumerato­
rów czasopism fachowo • rol­
niczych".

W telegramie z Kołobrze­
gu czytamy, że pracownicy 
łączności podjęli zobowiąza­
nie werbowania nowych czy­
telników „Głosu Koszaliń­
skiego11 i pism fachowo - rol­
niczych.

kwartał zaprenumerowano już 
tylko 4 egzemplarze „Małego 
Poradnika Rolnika11. Czyż tak 
propaguje się prasę? W ten 
sposób podrywa się przecież 
autorytet sobie i swojej pla­
cówce.

Niewykonywanie planów 
prenumeraty leży więc nie w 
tym, że „wyjechali czytelni­
cy11, lecz w niewłaściwej pra­
cy listonoszy.

Przyjrzyjmy się placówce 
łączności w Koczale, która 
wykonała plan prenumeraty 
„Głosu Koszalińskiego11 i 
„Trybuny Wolności1- w 300 
procentach, „Trybuny Ludu-- 
w 250 proc., „Małego Porad­
nika Rolnika-1 — w 175 proc. 
Placówka w Koczale, mimo że 
ma o jednego listonosza za 
mało, wykorzystuje m. in. 
dla propagowania prasy ze­
brania gromadzkie.

A w powiecie Miastko? — 
18 bm. odbyła się tu odprawa 
naczelników poszczególnych 
placówek łączności. Na odpra 
wie tej okazało się, że tylko 
placówki Łutino i Kiełczygło­
wy odpowiedziały na wezwa­
nie Dęonicy Kaszubskiej. Nie­
którzy kierownicy tłumaczy­
li, że niekoniecznie trzeba po- 
dejmować zobowiązania, by 
rozwijać prenumeratę.

Gdyby tak było! Ale prze­
cież szereg placówek nie wyko 
nuje swoich planów.

Do takich zaliczyć trzeba 
Kępice, Kawcze, Sempólno 
Wielkie.

Należy jednak stwierdzić, 
że są w powiecie Miastko do­
brzy i sumienni listonosze, 
którzy innym mogą świecić 
przykładem. Np. Józef Laska 
w jednym dniu zwerbował 
więcej prenumeratorów „Gło 
su Koszalińskiego11 niż jego 
poprzednik w ciągu całego 
miesiąca. Placówka łączno­
ści, w której pracuje Piasz- 
czyna, plan prenumeraty „Gło 
su Koszalińskiego11 wykonała 
w 328 proc. To samo można 
powiedzieć o to w. Struniąw- 
skim z Kiełczygłów oraz o li­
stonoszach z Biesowic. Z przy 
toczonych tu faktów można 
wyciągnąć następujące wnio­
ski:

1 listonosze winni werbo­
wać prenumeratorów nie 

mylnymi obiecankami, lecz wy 
jaśnianiem roli prasy, rozmo­

wami o tym, co ich interesuje 
w prasie, wskazując m. in. na 
te pisma i artykuły, które rno 
gą być pomocne chłopom w 
pracy;
o naczelnicy placówek win- 
" ni kontrolować systema­
tycznie każdego listonosza,

Placówka łączności w Dębnicy Kaszubskiej wzywa do współzawodnictwa
Rozszerzajmy czytelnictwo 

gazet i pism rolniczych
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Przed mistrzostwami Europy 
w lekkoatletyceJ EKKOATLETYKA, zwana 

nie bez słuszności królo­
wą sportu, przeżywa w tym ro­
ku prawdziwy renesans. Ze 
wszystkich stron nadchodzą 
meldunki o świetnych rezulta­
tach, jakie osiągają lekkoatleci 
w różnych częściach świata. 
Przychodzą wieści o wielkich 
biegach średniodystansowców, 
rekordowych wyczynach miota

W sobotę dn. 14. VIII. br. na 
stadionie Wojska Polskiego w 
Warszawie odbyty się zawody 
kontrolne kadry lekkoatletycznej 
przed wyjazdem na mistrzostwa 
Furopy do Berna. W czasie zawo- 
•dów padty dwa rekordy Polski, 

tórych autorkami byty: Majka - 
.-/obrzycka w oszczepie (47,03 m) 
oraz Konik-Klimaj w pchnięciu 
kulą (13,98).

Na zdjęciu: Majka-Dobrzycka.

czy, wspanialej formie skocz­
ków.

Jedną z przyczyn takiego 
raptownego wzrostu poziomu 
lekkoatletyki są bez wątpienia 
zbliżające się mistrzostwa Euro­
py,''które za kilka dni odbędą 
się w Bemie w Szwajcarii. Mi­
strzostwa te niewątpliwie staną 
się wielkim sprawdzianem for­
my i możliwości europejskiej 
lekkoatletyki.

W EUROPEJSKIEJ 
CZOŁÓWCE

D ZECZ prosta, że cała opi-
* *■ nia sportowa w Polsce 

niezmiernie interesuje się zbli­
żającymi się mistrzostwami.

Tegoroczny sezon, tak udanie 
zapoczątkowany paryskim bie­
giem Chromika, przyniósł nam 
wiele miłych niespodzianek. 
Świetne wyniki uzyskane na 
pamiętnych czerwcowych zawo 
dach w Warszawie, wiele no­
wych rekordów krajowych i 
wyjątkowo pomyślny start lek­
koatletów na Akademickich 
Igrzyskach w Budapeszcie — 
wszystko to przyczyniło się do 
powstania powszechnej opinii: 
— lekkoatletyka stała się jedną

Z ostatniej 
chwili

Rozegrany wczoraj w Miń­
sku międzynarodowy mecz pil 
karski Mińsk—Warszawa zgro 
madził na widowni około 40 
tysięcy widzów. Mecz stał na 
dobrym poziomie i przyniósł 
zwycięstwo Polakom w sto­
sunku 2:0. Wynik został usta 
nowiony w pierwszej poło­
wie <rry. Obie bramki zdobył 
Cieślik.

• * .
Nasz czołowy sprinter Ba­

ranowski błysnął wczoraj do­
skonałą formą. W biegu na 
100 m wyrównał on rekord 
Polski wynikiem 10,5 zaś w 
biegu na 200 m uzyskał rów­
nież b. dobry wynik — 21,5.

. • *
W Warszawie piłkarze 

CWKS wygrali z bułgarskim 
zespołem wojsk lotniczych w 
stosunku 3:2. Do przerwy pro 
wadzili również Polacy — 3:1.

Szczegółowe sprawozdania 
z tych imprez podamy jutro.

z silniejszych dziedzin polskie­
go sportu.

Niejedni typują już, że Pol­
ska ma szanse zająć 6, a nawet 
5 miejsce pośród największych 
europejskich potęg lekkoatlety­
cznych: za drużyną o wypróbo 
wanej wartości, reprezentacją 
ZSRR, za Węgrami, Czechosło­
wacją, Niemcami zachodnimi i 
Finlandią, lecz przed Szwecją, 
Anglią, Francją, Norwegią i 
Włochami.

SZANSE 
NASZYCH LEKKOATLETEK

TAO Szwajcarii wyjechała 
U liczna polska reprezenta­

cja. Zastanówmy się przez 
chwilę, czego możemy od nar 
szej reprezentacji oczekiwać.

Zacznlemy od konkurencji 
kobiet: a więc przede wszyst. 
kim Duńska! Jeśli tylko zacho­
wa formę z budapeszteńskich 
igrzysk, to zarówno w skoku 
w dal, jak i pięcioboju m.a po­
ważne szanse na jedno z trzech 
pierwszych miejsc. Duńska to 
chyba najsilniejszy punkt na­
szej kobiecej reprezentacji. Za­
grozić jej mogą zawodniczki ra­
dzieckie, Holenderka Blankers- 
Koen, ewąntualnie któraś z re­
prezentantek Niemiec zachod­
nich. W skoku w dal na punkto 
wane miejsce ma również szan­
se 17-letnia Kusion.

Nasze zdolne snrinterki z 
Lerczakówną na czele mają pe 
yjne możliwości na zakwalifi­
kowanie się do finałów. To sa 
mo odnosi się do naszej szta­
fety 4 X 100 m. (Wiele oczy­
wiście zależeć będzie od zmia 
ny pałeczki). W każdym bądź 
razie rekord Polski w sprin- 
terowskim biegu rozstawnym 
będzie w poważnym niebezpie­
czeństwie.

Szanse na finał mają może 
jeszcze plotkarki, lecz już zna­
cznie mniejsze, gdyż poziom 
tej konkurencji poprawił się w 
Europie wybitnie w ostatnich 
tygodniach.

Walka o prymat w lekkoatle 
tyce kobiecej jest sprawą z 
góry przesądzoną. Pierwsze 
miejsce zajmą na pewno bez­
konkurencyjne zawodniczki ra 
dzieckie, które tak łatwo roz­
prawiają się wciąż z rekorda 
mi (własnymi) świata.

O drugie miejsce w klasyfi­
kacji zespołowej walczyć będą 
zapewne Niemki, a wiele do 
powiedzenia będą miały An­
gielki, Węgierki, Czechosło- 
waczki no i nasze zawodnicz­
ki.

NASZE SILNE PUNKTY W 
OBSADZIE MĘSKIEJ.

JESZCZE bardziej interesu- 
^jąco zapowiadają się igrzy 

ska mężczyzn.
Zespoły ZSRR, Węgier, CSR,

Na zdjęciu: Konik-Klimaj. ,

Niemiec zachodnich, Finlandii, 
Polski, Szwecji, Anglii — na­
dawać będą ton walce. Biegi 
średnie będą przypuszczalnie 
dcmeną zawodników państw 
zachodnich (Węgier Iharos i 
Czechosłowak Jungwirth — tyl 
ko oni są w stanie pokrzyżo­
wać im szyki), ale np. w płot 
kach niskich (400 m) bezkonku 
rencyjni powinni być biega­
cze radzieccy Litujew i Jul>n.

Nasze silne punkty na Berno 
— to przede wszystkim Janusz 
Sidło w oszczepie, Weinberg 
w trójskoku, sprinterzy ze 
Stawczykiem, który znajduje 
się w rewelacyjnej formie, A- 
damczyk, jeśli opanuje nerwy, 
długodystansowcy, wśród któ­
rych największe szanse na­

szym zdaniem będzie miał 
Chromik na 3 km z przeszko­
dami i być może skoczek Le­
wandowski, gdyby dorzucił 
choć jeden centymetr do swe 
go ostatniego rekordu z Buda 
pesztu. Jednak tylko Sidło ma 
szanse na tytuł mistrzowski, 
ale i on będzie miał bardzo sil 
ną konkurencję w osobach o- 
szczepników radzieckich i fiń­
skich. Inni przez, nas wymie­
nieni mają przede wszystkim 
możliwość uzyskania dobrych, 
punktowanych miejsc w fina­
łach.

Długie dystanse to zupełnie 
osobna karta, a właściwie wie 
le kart o bogatej treści: Zato- 
pek, Węgier Kovacs, Kuc, An 
glik Chateway, Jugosłowianin 
Michaile, zawsze groźny Fran­
cuz Mimoun, no, i wartościo 
wa koalicja długodystansow­
ców skandynawskich. Jest

wśró.1 kogo wybierać 1 dopie­
ro w'.ród tych nazwisk widać 
jak trudne zadanie czeka Gra­
ja, Chromika, Ożoga i Miccz- 
nikowskiego. W tych konkuren 
cjach nawet jeden, jedyny brą 
zowy medal byłby olbrzymim 
sukcesem.

Na średnich dystansach kor 
kurencja będzie b. silna. Zna­
ny z niedawnego startu w 
Warszawie Duńczyk Nielsen, 
Anglicy z „pogromcą mili" Ba 
nnisterem na czele, Węgrzy, 
Norweg Boyscn, Czcchoslo- 
wak Jungwirth, Niemiec Do- 
hrow — ci stale biegają w gra 
nicach 3:45 min! Wszyscy znaj 
dą się w Bernie. Miejsce Po­
trzebowskiego w finale na 800 
m lub na 1500 m jest proble­
matyczne. Musiałby bić własne 
rekordy kraju, i to mocno, je­
śliby chciał zająć punktowane 
miejsce.

A inni nasi reprezentanci? 
— Także musieliby poprawić 
krajowe lub życiowe wyniki, 
gdyby pragnęli zdobyć punkty 
dla naszych barw. Mamy na 
myśli Macha na 400 m (żeby 
się dostać 'do finału, trzeba bę 
dzie zapewne uzyskać czas po 
niżej 48 sek.), skoczków w dal. 
ze zdolnym Ratajczakiem, dru 
giego tyczkarza poza Adamczy 
kiem i partnera Sidly w osz­
czepie — Radzi wonowicza.

Jeśli ci wszyscy wymienie­
ni zawodnicy osiągną szczyto­
wą formę na mistrzostwach, 
tylko w takim wypadku rzeczy 
wiście moglibyśmy się uplaso. 
wać w punktacji zespołowej 
na 6 lub 5 miejscu.

Przed polską lekkoatletyką 
stoi więc moment wielkiej pró 
by. Wokół naszych reprezen­
tantów wytworzyła się w kra 
ju atmosfera powszechnej ży­
czliwości i zaufania. Zasłużyli 
na to dzięki sumiennej pracy 
i coraz lepszym wynikom. Li­
czymy na nich, bo wiemy, że 
można im zaufać.

Mamy nadzieję, że na sta­
dionie w Bernie nie zawiodą.

B. TOMASZEWSKI.

Kolarskie 
mistrzostwa 
świata

Pierwszą konkurencją kolar 
skich mistrzostw świata, któ­
re rozpoczęły się w sobotę w 
Solingen (Niemcy zach.) był 
wyścig szosowy dla amato­
rów. Wyścig rozegrany wśród 
ulewnego deszczu na okręż­
nej trasie 150 km (10 okrą­
żeń), wygrał Belg van Cauter 
w czasie 4.27.1 godz., co da­
je średnią 34,25 km/godz. Wi­
cemistrzem został Duńczyk 
Anderson — o ok. 1 min. zą 
zwycięzcą. Duży sukces od­
niósł reprezentant NRD Schur, 
który w silnej konkurencji 
najlepszych kolarzy amato­
rów wywalczył 6 miejsce.

Na zdjęciu: Ożóg w czasie wizyty u dr Sidorowicza, który 
czuwa nad zdrowiem naszych lekkoatletów wyjeżdżających na 
Mistrzostwa Europy. (Foto - CAF)

Na zdjęciu: Sidło ze swym trenerem mgr Szelestem na tre­
ningu. (Foto - CAF).

Dobry start polskich wioślarek 
w Amsterdamie

W piątek na torze Bosbaach, 
na przedmieściu Amsterdamu roz 
poczęły się wioślarskie mistrzost­
wa Europy z udziałem 97 osad z 
20 państw. Uroczystego otwarcia 
mistrzostw dokonał przewodniczą­
cy Międzynarodowe] Federacji 
Wioślarskiej Mullegg (Szwajca­
ria).

Zawody rozpoczęto mistrzostwa­
mi Europy w konkurencji kobiet, 
które rozgrywane są po raz pierw 
szy. W pierwszym dniu na torze dl 
1000 m rozegrano biegi etiminacyj 
ne, których zwycięzcy zakwaliriko 
wali się do finałów, z wyjątkiem 
jedynek, w których po dwie pierw 
sze zawodniczki z 3 eliminacji we 
S2ły do półfinału.

W piątek startowały dwie osa­
dy polskie. W jedynkach Jezier­
ska wygrała swój przedtieg z Dun 
kq i Angielką i weszła do półfina 
łu, uzyskując trzeci czas dnia. Naj 
lepszy wynik miała zawodniczka ro 
dziecka Czumakowa. Nasza dwój 
ka Mońka - Adach wygrała rów­
nież swoją eliminację i zakwalifi 
kowala się do finału.

W sobotę w drugim dniu mi­
strzostw rozegrano bieg półfina­
łowy w jedynkach oraz repesaże 
w pozostałych konkurencjach. Zwy 
ciężcy repesaży, obok zwycięzców 
piątkowych eliminacji weszli rów­
nież do finałów.

Gimnastycy polscy 
startu*(q w Lipsku

Grupa gimnastyków pol­
skich wyjechała do Lipska, 
gdzie weźmie udział w między 
narodowych zawodach z oka­
zji święta sportowego Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej.

W skład zespołu polskiego 
wchodzą: Korzonek i Rakoczy 
oraz mistrz Polski — Toma­
la, Jokiel, Lesiński i Rokosa. 
Drużynie towarzyszą trene­
rzy: Radojewski i Pączka.

Zarzqd Miejski LPZ 
zawiadamia, że

...w każdą niedzielę od go­
dziny 11-tej do 19-teJ koszall. 
nianie mogą obserwować skoki 
propagandowe z wieży spado­
chronowej, znajdującej się na 
stadionie miejscowej Spójni.

Skok) prowadzi instruktor 
spadochronowy Aeroklubu 
LPZ w Koszalinie.

. Sobotnie biegi na torze Bosba­
ach, w przeciwieństwie do pierw­
szego dnia mistrzostw, odbyły się 
w bardzo złych warunkach atmo­
sferycznych. Jezierska wylosowała 
silny półfinał razem z faworytką 
tej konkurencji Czumakową. Polka 
jechafe berdzo dobrze zajmując 
drugie miejsce za Czumakową, bi 
jąc zdecydowanie dwie pozostałe 
rywalki Doleżalową (CSR) i Niem 
kę Scholz.

Walkowerowe
rozgrywki siatkarzy

W dniu wczorajszym w 
dwóch punktach Koszalina 
walczyły A-klasowe zespoły 
siatkarzy i siatkarek.

Siatkarki wystąpiły w sali 
gimnastycznej Zasadniczej 
Szkoły Budowlano-Metalowej. 
W spotkaniach wzięły udział 
trzy drużyny: koszalińskiego 
Ogniwa, Kolejarza Białogard 
i Zrywu Słupsk. Triumfowa­
ły siatkarki Słupska, zwycię­
żając swoje rywalki w trzech 
setowych meczach. Ogniwo 
przegrało ze Zrywem 5:15, 
2:15 i 12:15, zaś Kolejarz — 
1:15, 5:15, 12:15.

Spotkania stały na niskim 
poziomie. Widać było, że dłu 
ga przerwa spowodowała ob­
niżenie poziomu naszych czo­
łowych drużyn.

Siatkarze walczyli na boi­
sku Ogniwa przy NBP. Za­
miast zapowiedzianych 5 dru 
żyn, stawiły się tylko 3, któ­
re rozegrały dwa spotkania. 
Kolejarz Słupsk i Włókniarz 
Złocieniec oddały punkty wal­
kowerem. I w ostatniej ko­
lejce „tradycja walkowerów" 
została więc utrzymana (nie­
stety).

Niespodzianką było zwyefę 
stwo Gwardii Koszalin nad 
białogardzkim Kolejarzem. Ko 
lejarze prowadzili już 2:0, a w 
trzecim secie wyciągnęli na 
11:4. I wtedy do głosu doszli 
Gwardziści. Wygrali tego se­
ta oraz dwa następne. Osta­
teczny wynik tego spotkania 
brzmi: 3:2 (9:15, 13:15, 16:14, 
15:5, 15:11) na korzyść Gwar­
dii. W drugim meczu O”ni" o 
Koszalin pokonało zesnół 
Gwardii 3:1 (15:3, 15:4, 12:15, 
15:7).

Komunikat WKKF
10-dniowy kurs na porno 

cników instruktorów gim­
nastyki rozpocznie się w 
dniu 27 sierpnia o godzi­
nie 10-tej. Kurs ten obsy- 
łają M i PKKF-y zgodnie 
z zarządzeniem przewo­
dniczącego 1VKKF Nr 4/ 
Szkol/ 54 z dnia 3. VI. 1954 
roku.

Kandydatów na kurs 
mogą również zgłaszać 
zrzeszenia sportowe. Zgło 
szenia przyjmuje inspek­
tor szkolenia kadr spor­
towych.

Spójnia zremisowana, 
ale Kolejarz 
był lepszy

Rozegrany wczoraj na stadionie 
koszalińskim mecz piłkarski o mi­
strzostwo klasy A pomiędzy miej­
scową Spójnią a Kolejarzem 
Szczecinek zakończył się wyni­
kiem nierozstrzygniętym 1:1.

Spójnia uzyskała prowadzenie 
już w pierwszych minutach gry. 
Kolejarze jednak, mimo silnego 
przeciwnego wiatru grają ofiarnie 
i coraz częściej goszczą pod bram 
ką przeciwnika.

Po zmianie boisk sytuacja nie 
ulega zmianie. W ataku częściej 
są Kolejarze, jednak obrona Spój' 
ni broni skutecznie. Wreszcie je­
den z ataków gości przynosi im 
wyrównanie ze strzału lewoskrzy 
dłowego. W chwilę później obroń 
ca Spójni fauluje napastnika 
szczecineckiego. Sędzia Oszusto- 
wicz słusznie dyktuje „jedenastkę" 
ale... nie reaguje na nieprzepiso­
wą obronę ze strony bramkarza go 
spodarzy. Goście tracą prawie stu 
procentową okazję do zwycięstwa. 
Mimo lepszej gry Kolejarz traci 
jeden punkt.

Podwójne 
zwycięstwo 
koszykarzy CSR

W Pradze rozegrano mię­
dzypaństwowe spotkania w 
koszykówce kobiet i mężczyzn 
między reprezentacjami CSR 
i Ćhin Ludowych. Oba mecze 
wygrały drużyny CSR.

Koszykarze zwyciężyli po 
ciekawej grze — 85:66 (38:26), 
koszykarki — 82:53 (48:24).



Zła gospodarka obiektami 
mści się na wynikach sportowych

W ub. tygodniu, na kosza­
lińskim stadionie rozpoczęto 
wreszcie od dawna oczekiwa­
ny remont. Jak już podawa­
liśmy, zaczęto od boiska bocz 
nego, aby umożliwić piłka­
rzom kontynuowanie rozgry­
wek mistrzowskich.

O boiska piłkarskie jesteś­
my spokojni. W prezydium 
rady okręgowej ZS Spójnia w 
Koszalinie jest bodajże tylu 
zwolenników piłki nożnej, ilu 
członków tej instancji. Im 
więc pozostawiamy troskę o 
jądro stadionu.

Inaczej ma się sprawa z 
bieżnią lekkoatletyczną, skocz 
niaml i rzutniami. W całym 
Koszalinie trudno znaleźć fa­
chowca od budowy tego ro­
dzaju urządzeń i zachodziła 
cbawa, że remont nie zosta­
nie przeprowadzony należy­
cie. Obawy nasze potwier­
dziła rozmowa przedstawi­
ciela „Głosu" z sekretarzem 
RO ZS Spójnia tow. Dziółko. 
Dowiedzieliśmy się, że bież­
nia będzie odbudowywana 
ptzez robotników nie mają­
cych pod tym względem do­
świadczenia. Wówczas to 
zwróciliśmy uwagę na możli-

Piłkarze ręczni 
wyjechali do CSR

We czwartek 19 bm. opu­
ściła Warszawę męska i ko­
bieca reprezentacja Polski w 
piłce ręcznej, udając się na 
kilkudniowe tournee do Cze­
chosłowacji. •

Pierwsze występy naszych 
drużyn odbędą się w Pradze, 
gdzie spotkaJ4 się one z repre 
zentacjaml stolicy CSR, po 
czym drużyna męska grać bę­
dzie u- Pilśnie a kobieca w 
Ołomuńcu. Ostatnie spotka­
nia rozegrają Polacy w Brati- 
slavie z reprezentacjami Sło­
wacji.

Do Pragi wyjechało 13 za­
wodniczek i 15 zawodników. 
Drużyna żeńska osłabiona 
jest brakiem kontuzjowanych 
dwóch czołowych zawodniczek 
Woncławek i Parszniak.

Przed wyjazdem, ostrtnlm 
międzynarodowym egzaminem 
naszych zespołów były mecze 
Z Węgrami. Kobiety wypadły 
ełabo, przegrywając oba me­
cze, mężczyźni natomiast wy 
grali w Gdańsku 15:8 i prze­
grali nieznacznie rewanż w 
Opolu 7:9.

DO raz piąty spotkają się 
w dniach 25 — 29 bm. w 

Bernie w walce o tytuły mi­
strzowskie najlepsi lekkoatleci 
Europy,

Pierwsze mistrzostwa rozegra 
no przed 20 laty w Turynie. 
Polskę reprezentowali wtedy 
4-ej zawodnicy — Kusoclńskl, 
Kucharski, Plawczyk i Heliasz. 
Zawód sprawił na bieżni turyń- 
sklej Kusoclńskl, który będąc 
w biegu na 5 km kandydatem 
do złotego medalu pobiegł tle 
faktycznie i muslał się zadowo­
lić drugim miejscem w czasie 
14:41,2. Zwyciężył niespodziewa 
nie Francuz Rohard — 14:36,8. 
7a Kusoclńskim znaleźli się do­
skonali Finowie — Salminen i 
Vlrtanen. W biegu na 1.500 m 
Kusociński zakwalilikował się 
do finału, w którym był piąty 
w czasie 3:59,4, Zwyciężył 
Włoch •— Bccoali — 3.54,6.

Drugim kandydatem na mi­
strza był Heliasz w pchnięciu 
kulą. Jednak i on zaprzepaścił 
szanse rzucając poniżej swych

11! turnus
Mędrouinch mczasów kajakowych

Coraz w-ęV5tq 
popularność 
wśród studentów 
wyższych uczelni 
w całym kraju 
zdobywają wę­
drowne wczasy 
kajakowe.

Na zdjęciu: 
Studenci Wyższej 
Szkoły Inżyn eryj- 
nej w Szczecinie 
T. Ostaszewicz, 

B, Brochman 
oraz J. Kowa­
lewski z Uni­
wersytetu im. 
M. Kopernika w 
Toruniu studiują 
na biwaku dal­
sza trasę. 

wość wykorzystania do tej 
pracy konserwatora z Wał­
cza ob. Wołejszę i ob. Ma- 
dzińsklego — kier, ośrodka 
sportowego. W ub. tygodniu 
przedstawiciel „Głosu" poje­
chał do Wałcza — również w 
sprawie bieżni. Zarówno ob. 
Wołejszo jak i Madziński zgo 
dzili się na kierowanie odbu­
dową koszalińskiej bieżni. 
Jeśli rada okręgowa Spójni 
dojdzie z nimi do porozumie­
nia, to niewątpliwie lekko­
atleci Koszalina otrzymają 
piękny obiekt.

* * *
Bieżnia koszalińska nie 

jest niestety wyjątkiem w 
naszym województwie. Po­
dobnie dzieje się w Sławnie, 
Słupsku, Białogardzie i wielu 
Innych miastach Ziemi Kosza­
lińskiej. Bieżnie są słabe, bo 
nie przeprowadza się napraw 
nawierzchni a powierzchow­
ne remonty nie przynoszą po­
żądanych wyników, gdyż nie 
ma konserwatorów. Nieliczni 
gospodarze stadionów i boisk 
ograniczają się do koszenia 
trawy na boisku piłkarskim, 
malowania linii przed mecza­
mi, w najlepszym zaś wy­
padku — do zbierania śmieci 
z bieżni i wyznaczania „na 
oko" torów tuż przed zawo­
dami. Najczęściej zresztą Czy 
nią to sami zawodnicy lub 
działacze 1-a, gdyż zrzeszenia 
nie posiadają etatowych go­
spodarzy.

Rzecz jasna, że w tej sy­
tuacji trudno mówić o złej 
czy dobrej konserwacji. Moż 
na jednak i trzeba mówić o in 
nych sprawach — o beztro­
skim stosunku publiczności 
sportowej do obiektów.

Powróćmy znowu do stadło 
nu koszalińskiego. Ileż razy 
pisaliśmy o motocyklistach 
harcujących bezkarnie po 
bieżni i niszczących jej na­
wierzchnię? Ileż razy by-

W LZS-ach
Ostatnio na boisku LZS To 

porzysk, odbyły się towarzy­
skie zawody piłkarskie pomię 
dzy LZS Toporzysk, a LZS 
Nowe Worowo.

Spotkanie zakończyło się 
zwycięstwem gospodarzy w 
stosunku 2:1. Do przerwy wy­
nik brzmiał 1:1.

Zawody toczyły się w przy 
jacielskiej atmosferze.

Z pamiętnika ,,kró!owei »pcrtu‘*

Lekkoatletyczne mistrzostwa Europy po raz piąty
możliwości I nie wchodząc do 
finału lak kuli (14.50) jak i dy­
sku (42.50).

Milą niespodziankę sprawił 
natomiast Plawczyk zdobywa­
jąc niespodziewanie w 10-bo/u 
brązowy medal. Tytuł mistrza 
w tej konkurencji wywalczył 
Niemiec — Slewerl przed Szwe 
dem Dahlgreenem.

Czwarty reprezentant Polski 
— Kucharski zajął w silne/ kon 
kurencii najlepszych ' europej­
skich 800-melrowców szóste 
miejsce poprawiając rekord 
Polski wynikiem 1.53,4. Zwycię 
żył Węgier Szabo, który uzy­
skał 1.52,0.

W punktac/1 drużynowe/ Pol 
ska uplasowała się na dziewią­
tym miejscu za Niemcami, Fin­
landią, Węgrami, Włochami, 

liśmy świadkami dziecięcych 
wyścigów kolarskich na tej 
samej bieżni? Iluż lekkoatle­
tów, tych samych lekkoatle­
tów, którzy tak często narze­
kają na zły stan bieżni, obser 
wując spotkania piłkarskie, 
staje na bieżni, niszcząc bu­
tami delikatną nawierzchnię? 
Każdy miłośnik lekkoatletyki 
z ubolewaniem obserwuje jak 
często kobiety spacerują po 
bieżni, trenują piłkarze itp. 
Pierwsze nie zdają sobie spra 
wy, że wysokie obcasy ich bu­
cików wygniatają dziury w 
nawierzchni. A piłkarze? Oni 
wiedzą, że na bieżni grać nie 
będą... a trener najczęściej 
i tak uwagi nie zwraca... Po 
takich „zabiegach" niewielki 
deszcz wystarczy, aby nawet 
b. dobrą bieżnię zamienić szyb 
ko w popularnie zwane „kar- 
paty". na których biegaczom 
trudno uzyskać wyniki odpo­
wiadające ich aktualnej for­
mie.

Podobnie dzieje się i na in­
nych obiektach. Niszczeją 
wprost w naszych oczach, 
tymczasem ani działacze, ani 
najbardziej zainteresowani za 
wodnicy, nie dostrzegają te­
go. Prędzej czy później taka 
beztroska musi zemścić się 
na wynikach sportowych.

Temu stanowi rzeczy trze­
ba wydać zdecydowaną wal­
kę. Jeśli chodzi o Koszalin, 
sytuacja jest prosta. Ogro­
dzenie boiska wraz z bieżnią 
od widowni rozwiąże sprawę. 
Ale inne obiekty? Tam wszy­
stko zależy od postawy dzia­
łaczy i publiczności.

W Wałczu nie ma ogrodze­
nia. Miłośnicy sportu w tym 
mieście są jednak już wycho- 
wani, wiedzą ile trudu trze­
ba włożyć w utrzymanie 
obiektu w należytym stanie.

Tak, publiczność trzeba wy 
chować, nauczyć nie tylko 
właściwego zachowania się 
na trybunach, ale także odpo­
wiedniego, socjalistycznego 
stosunku do mienia spęleczne 
go, jakim m. in. są urządze­
nia sportowe.

* * ♦
Właściciele obiektów spor­

towych w koszalińskim naj­
częściej obywają się bez go­
spodarzy, albo zatrudniają 
ludzi niewykwalifikowanych. 
Dział sportowy naszej redak_ 
cji poczynił więc pewne sta­
rania, aby doprowadzić do

o_

Szwecją, Francją, Holandią i 
Norwegią.
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siwa Europy w konkurencji 
mężczyzn w Paryżu, a w kon­
kurencji kobiet w Wiedniu. Do 
Paryża pojechało 8-miu Pola­
ków. Największy sukces od­
niósł na paryskim stadionie Co 
lombes — Glerulto zdobywając 
w 10-boju wicemistrzostwo Eu­
ropy i ustanawiając rekord Pol­
ski. Zwycięzcą 10-boju został 
Szwed Bcxella. Drugi reprezen­
tant Polski w tej konkurencji — 
Plawczyk był szósty.

Z pozostałych Polaków Sznaj 
der zajął czwarte miejsce w 
skoku o tyczce (4 m); Nojl był 
piąty w biegu na 5 km (14 47,8) 
o 21 sek. za zwycięzcą Finem 
Maekl; Zasłona odpad! w przed 
biegu 100 m (10,9) i w półlina- 
le 200 m (22,2); Staniszewski 
nie zakwalilikował się do fi­
nału 1.500 m, a Soldan któremu 
w bieou na 3 km z przeszkoda­
mi odnowiła się kontuz/a, za­
jął ostatnie miejsce.

W punktacji drużynowe/ Pol 
ska znalazła się w Paryżu na 
10 miejscu zdobywając zaledwie 
12 pkt. Zwyciężyli Niemcy — 
103 pkt. przed Finlandią 73 
pkt. i Szweclą — 75 pkt.
117 WIFDNIU, gdzie starto- 

wnlo 7 naszych Ickkoatle- 
tek odnieśliśmy duży sukces 
za/mufąc w punklac/l drużyno­
wej drugie miejsce za Niemka­
mi a przed takimi potęgami 
lekkoatletvki kobiecej jak Ho­
landia I Anglia.

Na/wlęcel punktów dla Pol­
ski uzyskała fenomenalna Wa- 
laslewlczówna zdobywając 4 
medale: 2 złote (100 m — 11,9 i 
200 m 23,8) oraz 2 srebrne 

skutku spotkanie gospodarzy 
obiektów z konserwatorem z 
Wałcza. Jednodniowa narada 
robocza z pewnością dałaby 
dobre wyniki w podniesieniu 
troski o stan urządzeń spor­
towych. Apelujemy więc do 
WKKF i wydziału WF WRZZ 
w’ Koszalinie, by zajęły się tą 
sprawą i doprowadziły ją do 
końca.

Niech gospodarze stadio­
nów i boisk wypowiedzą się 
jak wygląda ich praca, jakie 
stosują metody przy napra­
wie tych czy innych urządzeń. 
A o bieżni napiszemy jeszcze 
raz. Tym razem o tym, jak 
należy zapobiegać jej niszcze­
niu i jak ją naprawiać w po­
szczególnych okresach roku.

Konserwator Wołejszo
— Złoty człowiek, kochany czło­

wiek - mówi o nim kierownik wa 
łeckiego Ośrodka Sportowego ZS 
Spójnia. Opinię tę podtrzymujq 
zgodnie trenerzy I wszyscy czoło 
wi lekkoatleci i lekkoatletki Pol­
ski, którzy mieli okazję trenować 
na wałeckiej bieżni.

Adam Wołe|szo, konserwator u 
rządzeń i obiektów sportowych o- 
śiodka w Wałczu - bo o nim to 
mowa— jest znany — potocznie 
mówiąc - nie tylko na własnych 
, śmieciach". Dziwnym zbiegiem 

okoliczności nie doceniają go naj 
bliżsi - działacze sportowi z Ko­
szalińskiego. Po prostu nie umleia 
Wykorzystać go dla ulepszenia 
naszych tleżni. Aby więc pokazać 
zasługi ob. Wołejszy kierownict­
wom zrzeszeń posiadających wła 
sne obiekty sportowe, udałem sie 
w ub. tygodniu do Wałcza. Już 
w drodze, jadąc pociągiem, my- 
ślałem o wstępie do zaplanowa­
nego reportażu. Oczywiście chcia 
łem zacząć tak: ,,Ob. Wołejszo, 
zastajemy przy pracy na bieżni"...

Wkraczając na teren ośrodka 
skierowałem się więc w pierw­
szym rzędzie na boisko. Wołejszy 
ani śladu 1 Wokół pustka, tylko na 
ławkach dla publiczności opala 
się kilku zawodników. Szczegóło­
wo obmyślany plan dostał w łeb! 
Ruszam więc do administracji o- 
środka 1... na jednym z boisk ko 
stykówki spotykam konserwatora. 
Oczywiście przy pracy. Piszę „o- 
ezywiście", bo wszyscy, którzy go 
znają, twierdzą, że na ogół trudno

(skok w da) — 5.81 / sztafeta 
4x100 m). W kuli Flakowicz 
wywalczyła brązowy medal wy­
nikiem 12.55 a Cejzikowa była 
siódma — 11. 08. W rzucie dy­
skiem Ce/zlkowa zajęła 5 mie/- 
sce, a w skoku w dal Slomczew 
ska ósme.
p.JA nasfępne mistrzostwa 

■L * Europy trzeba było cze­
kać aż 8 lat. Wreszcie po za­
kończeniu wojny w roku 1945 
najlepsi lekkoatleci Europy wy­
łonili nowych mistrzów na sta­
dionie 8’sled w Oslo. W kon­
kurencji mężczyzn pierwsze miej 
sce zdobyli wówczas Szwedzi. 
Szwecja unikając straszne/ rze­
zi wojennej miała możliwości 
kontynuowania swe/ sportowej 
pracy, nic więc dziwnego, że 
zdystansowała przeciwników.

Dużą niespodziankę sprawili 
w Oslo startujący po raz pierw 
szy w mistrzostwach reprezen­
tanci ZSRR a szczególnie lekko- 
atletkl radzieckie, które zdoby­
ły pierwsze miejsce przed Ho­
landią, Francją 1 Polską.

Z 16-osobowe) ekipy polskie/ 
najlepiej wypadła Walsówna 
zdobywając jedyny dla na­
szych barw medal za trze­
cie mle/sce w dysku (39,37). 
Konkurencję tę wygrała zde­
cydowanie Dun-badze (ZSRR) 
— 44.52. Druga dyskobol- 
ka polska Dobrzańska zaję­
ła piąte miejsce (36.33).

Wa/sówna zdobyła punkty 
dla Polski również w pchnięciu 
kulą zajmując czwarte mle/sce 
wynikiem 11.65. Konkutencię 
tę podobnie lok i dysk wygra­
ła betanelncyinie reprezentan­
tka Związku Radzieckiego Se- 
wrlukowa •— 14.16.

Z naszych reprezentantów 
punktowane miejsca zajęły po-

nadto sprinterkl będące w bie­
gu sztafetowym na szóstym 
miejscu oraz Kwaśniewska w 
rzucie oszczepem, która wywal­
czyła szóste miejsce. Pozostali 
Polacy wypadli bardzo słabo.

W biegu na 5.000 m starto­
wał w Oslo obecny rekordzista 
świata Zatopek. Na bieżni sta­
dionu Bisled, Czechosłowak 
ustanowił rekord kraju wyni­
kiem 14.25,8 zajmując piąte 
miejsce. Zwyciężył Anglik 
Wooderson — 14.08,6 przed „la­
tającym Holendrem" Slykhuis — 
14.14,0 i Finem Heino —- 14.24,4. 
S.f IEJSCEM IV Mistrzostw Eu 

L’* ropy był stadion Haysel 
w Brukseli. W mistrzostwach 
tych rozegranych w roku 1950 
wzięli udział reprezentanci 24 
państw. Zdecydowane zwycię­
stwo odnieśli lekkoatleci ra­
dzieccy przed Anglią. Francją, 
Szwecją i Włochami. Polska po 
dzieliła się z Austrią 14-lym 
miejscem mając zaledwie 5 
pkt.

Najlepsze wyniki spośród te 
prezentantów Polski uzyskali 
Kiszka i Bregulonka. Kiszka 
znaldował się wtedy w dosko­
nałe! formie i w biegu na 100 
m po zaciętej, wyrównanej wal­
ce zajął czwarte miejsce w cza­
sie 10,7. Zwyciężył Francuz 
Bnlly przed Włochem Leocese i 
biegaczem radzieckim Sucha- 
riewem. Wszyscy w jednako­
wym czasie 10,7.

Bregulanka była w kuli pląta 
uzyskując dobry wynik 12.80.

Wspaniały sukces odniósł w 
Brukseli Zatopek zwyciężając 
w biegu na 5 i 10 km.

Za parę dni na/lepsl lekko­
atleci Europy staną do walki o 
piąte z kolei tytuły mistrzów 
Europy. Wśród na/lepszych nie 
zabraknie również Polaków, 
którzy w Ilości około 40 osób 
startować będą w Bernie. Do­
tychczas lekkoatleci polscy zda 
byli ogółem w mistrzostwach 
Europy 2 złote, 4 srebrne oraz 
3 brązowe medale.

17 pływaków bronić będzie 
barw dolski

na mistrzostwach w Turynie
W dniach od 31 sierpnia 

do 5 września br. w Tary 
nie zostaną przeprowadzone 
mistrzostwa Europy w pły­
waniu. Organizatorzy mi­
strzostw Europy ogłosili 
już składy ilościowe ekip, 
które przybędą do Turynu. 
Najliczniej wystąpią pływa 
cy radzieccy w liczbie 80 
osób. Austria przysyła 30 
zarodników i zawodniczek, 
Belgia — 27, CSR — 30, Da 
nia — 20, Francja — 40,

spotkać go bez zajęcia. Zawsze 
coś majstruje. Np. zimq, kiedy na 
boisku nie ma co robić, Wołeiszo 
zajmuje się stolarkę, naprawia ka 
jaki I plotki, konserwuje sprzęt, 
wyrabia nawet kije hokejowe.

Spotkałem go więc przy napra 
wie koszy. W tych dniach w Wat 
czu odbywa się obóz koszykarzy, 
sq siatkarki I ping - pongiścl, to 
też od czasu do czasu musi oder 
wać się od swej bieżni I krzątać 
się po całym ośrodku. Ale ocz­
kiem w głowie jest właśnie tleż­
nia lekkoatletyczna.

Jeszcze jako członek zarządu 
ZS Spójnia w Wałczu, Wolejszo 
z uwagq śledził remont bieżni, wy 
kcnywany siłami społecznymi i wi 
dział, że „coś tam nie gra". Bież 
nia była wciqż słaba, niepodobna 
zupełnie do dzisiejszej.

Postanowiłem spróbować 
mówi ob. Wołeiszo - czy uda 
się jq poprawić. Sięgnqłem 
książek. Udało mi się zdobyć 
ceptę na wykonanie nawierzchni. 
Eksperyment się udał. Stopniowo 
podwyższałem nawierzchnię, pokiy 
wając ją systematycznie mieszan­
ka z sadzy parowozowej, gliny i 
próchnicy. Bieżnia uzyskała nie­
zbędną nośność, jest sprężysta, 
przepuszcza wodę, a jednocześnie 
jest zwięzła, dzięki czemu nawet 
przy dłuższym okresie pogody nie 
kruszy się.

Byłem we Wrocławiu u ojca - 
mówi dalej. — Zwiedziłem stadion 
olimpijski, byłem też na stadionie 

mi 
do 
re-

Niemcy zach. — 35, NRD — 
28, Wielka Brytania — 36, 
Jugrslawia — 50, Norwe­
gia — 5, Holandia — 40, 
Portugalia — 5, Hiszpania 
— 26, Szwecja — 31, a Wą­
gry — 65.

W mistrzostwach starto 
wać będą także pływacy poi 
scy. Ekipa nasza liczyć bę­
dzie 17 zawodników i za­
wodniczek z rekordzistą 
świata — Pctrusewiczem 
na czele.

I

Wojska Polskiego w Warszawie. 
Tam zobaczyłem po raz pierwszy 
wyrównanie startu dla dwustume 
trowców. Na ogół zawodnicy do 
biegu na 200 m zaraz po starcie 
wchodzą w wiraż, wyrównanie zaś 
polega na tym, że po zewnętrznej 
stionle bieżni przedłuża się tory 
wirażu. Dzięki temu drobnemu u 
sprawnleniu, zawodnicy moją po 
starcie „proste" długości około 
30 m, co oczywiście zracznie uła­
twia bieg w jego początkowej fa 
zie.

Obecnie zaplanowałem sobie, 
że jeszcze w tym roku poszerzę 
bieżnię z 4 torów do sześciu. Wy 
mierzyłem wszystko dokładnie. Mu 
si się udać. Teraz n!' potrzebu|r 
już robić doświadczeń. Długa pr 
ktyka dala mi wiele. Podczas obo 
zów widzę jak sprinterzy i sprin­
terkl „duszą" się na tych czterech 
torach. Przez poszerzenie bieżni u 
łatwię pracę trenerom. Pracy bę­
dzie moc, ale jestem przekonany, 
że dam radę. Obozowicze chętnie 
mi pomogą przy zrywaniu darni. 
Jak będzie 60 osób, to na każde 
go wypadnie przeciętnie około 2 
ni kwadratowych. Wykop1 zrobię 
już sam, a ziemi nie potrzeba bę 
dzie wywozić, bo wykorzystam ją 
do wyrównania boiska piłkarskie­
go.

Wołejszo mówił jeszcze o meto 
dach konserwowania obiektów 
sportowych, dzielił się doświadczę 
niami. Słuchałem uważnie jego 
słów, w których kreślił swe szero 
kie, ambitne plany.

Niemłody już, bo liczący blisko 
50 lat ob. Wołejszo potrafi swym 
młodzieńczym zapałem, niellcze-r 
niem się z trudnościami gdy idzie 
o dobrą sprawę, porwać każdego. 
Już teraz, śledząc ostatnie suk­
cesy drużyny wałeckiej w klasie B 
pomyślał o przygotowaniu Jej wła 
ściwego boiska: widząc rosnące 
kadry sprinterów zatroszczył się 
o większą ilość torów... Mimo wo 
li nasuwa się obraz zaniedbane-* 
go dotąd boiska piłkarskiego w 
Koszalinie, gdzie od blisko 10 lat 
istnieją trzy drużyny klasy Al

Czy można zatem dziwić się, że 
znający Wołejszę nazywają go 
„złotym, kochanym człowiekiem"?

L. FIGAS

Ładna gra 
na boisku 
drawskim

W ubiegłym tygodniu, jm 
bołsku drawskim zostały roze 
grane towarzyskie zawody pił 
karskie pomiędzy miejscową 
Snójnią, a drużyną radziecką. 
Na pięknie udekorowanym sta 
dłonie zgromadziło się około 
1.500 osób. Publiczność z wici 
kim zainteresowaniem obser- 
wowała ładne zagrania obu 
zespołów.

Do przerwy goście radziec­
cy mieli nieznaczną przewagę, 
ale Unie obronne gospodarzy 
.nr dopuściły przeciwników rlo 
sku‘ecrncgo strzału i cio zmia 
ny boisk wynik brzmiał 0:0.

Po przervrie do głosu do­
chodzą Spójnia'•y, zdobywając 
dwie bramki ze strzałów Sta- 
slłowicza i Bułczyńskiego.

Warto dodać, że spotkanie 
to było dobrym pokazem gry 
zespołowej ze Strony obu dru 
żvn, czego publiczność Draw 
ska nie oglądała Już od dłuż­
szego czasu.

H. Curyło


